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Ceny ogłotT tń:
Zwyczajna ogłoszenie na cewartej 

ttronicyt
witasz petitowy albo jego miejace 30 k 

W drobnych ogłoszeriach: 
tłumym pe+;tem za każda słowo 4 a. 
tłustym garmondem „ „ 8 ł
korosp. prywatne „ „ 8 k.
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%ik węgla kamiennego.
Katastrofa w Jaw orznie — mianowicie 

Pożar w oscat nioh dni&oh grnania w tam tej- 
szyob kopaluiaob., oran zalanie szybów , P ‘ H- 

,y u i „H eleny" — zwichnęła row now igę 
^lęwzy popytem  a Dodaż? na naszym rynka 
ig ło w y m . W K rakowie węgiel znaozhie po­
drożał, a naw et w ogóle trudno go dostać, co 
przy trwająoych be* przerwy mrozach wytwa- 
r*a wśród 'adnośoi coraz w ięłsze zaniepokoje­
nie. F t t t t ,  ia  częściowe wstrzymanie pro- 
dukoj i węglr w jednej tylko kopalni jawo- 
rayńskiej mogło tak  silnie oddziałać na rynek 
Węglowy, dowodzi nienorm alnych na nim eto- 
6auaów, które w interesie kraju, jego prae- 
Iaysłn i oałcj jego lndnośoi, muszą być zmie­
lo n e . Zależ; to wyłąoznie od rządu wieaeń- 
“kiego, którem u Koło polskie powinno uczynić 
odpow iedni pizedstawieme.

Nasze krajowe kopalu e w Jaworznie, w 
Sierszy, na Boraaoh koło Jaworznu i w Ten- 
Qzynku, posiadają olbrzymio pokłady węgb, i  
dłużna go tum wydobywać zanoznie łatwiej, 
M  z głębokich kopali na Jdzląsku praskim, 
w prawdzie ten krajowy węgiel w porównaniu 
5 prngkim posiada troonę mniejszą kalotyozną 

S) ale punie waż muże być z n a u zn j tańszym, 
J jęo  wygodnie może konkurować z praskim , 
■̂ -by więc nie konkurował, kole, Północna, 
1 fiąs ma nmuwami z właśoioielami kopalń 
•" rnoBzląskioh, ułożyła swe tary ty  przewozo- 
w® w ten  sposób, że wagon węgla krajowe- 

> przywieziony do Lwowa, kosztuji tu  na wa­
gonie o 7 koron drożej od węgla prusk >go. Krót- 

:4 droga z Sierszy, z Borek, Tenozynka i Ja- 
porzną, jest droższr od dłuższej drogi ze 
” *l%ska Górnego. Ualą tę  różnicę w kosztauh

Długość dniu godzii 9 minat 8 
Przybyto dnia od woioiaj 8 min

Pr4‘.wozu wytwarza kolej Północna na swej 
*rótkiej linii od Krakowa nu zachód. W  Kra- 
Q°*ie Baa i 0(j niego na wsohód, prawie do 

?‘u®, koszt przewozu obu tyok gatunków wę-
— k i.nf f . V n n ia n n  -irr.nT.’* rutnft T1.At.w-jest tak  r.‘oieny, aby targotra cena m»te- 
yału była jednakowa, ct oozywiśoie daje 

Plęrw szeństwo węglowi pański won, jako posie- 
- 'ącemn większą kalory o-.ną siłę. W skutek 
?i „polityki taryfowej", Gahoya, ohooiaż po- 

^[aaa własne, nr.der obfite koc-lnie węgla, m a- 
kapować węyiel pruski. Średnio biorąc, zu- 

*ywa też rocznie sześć milionów centnarów 
^ętryoznych i płaci za i Prusom do dziesięciu 

Hionów koron. Tą różniczkową taryfą p rzy­
wóz* zutem kolej Półuoona rozwój naszyon 
‘-•p&ió węgla, opróoz zaś tego nie obsługuje 
3h cak dokładnie i rrędko, jak  kopalnie góir- 

^oszląstie. W skutek tego wzorowo prowadzo- 
U8- kopalnia w Sierszy musi bardzo ogra- 
ijioaac swą produkcyę. To samo się Btosujc 
do iuuych naszyoh kopalń i do jaworzyńskiej, 
. ta  ua tern nie cierpi, bo Jej właśoi- 

^-ęle są finansowo związani z kopalniami prn- 
ekierŁi, a zatem, co na nich zarabiają, to ze 
żytkiem pokrywa niedostateoznosć produkoyi 

^  Jr vorsnie.
Taryfowa polityka kolei Północnej mns; 

yć zatem zmiouiuna, ozego się domagamy < d 
N f ia  Nadto, koleje nasze, które jnż biorą dn- 
*' ^ęg la  krajowego, powinny brać go wyłą- 
°*aie. Wreszoie wszystkie nasze zakłady prze- 
ay |»lowe i cała publiczność może złamać ów

ukryty  kartel między koleją Pólnooną a ko­
palniami pruskiemi żądaniem węgla krajo­
wego. Prusy nie biorą ju*. od nas n i c , słu­
szną tedy jest rzeczą, żebyśmy im nie pła­
cili dziesięoin milionów koron rocznie aa 
węgiel

Nieżyczliwość praska dla nas dosadni3 
się przytem uwydnim ła teraz, po katastrofie w 
kopalni jaworzyńokiej. Zostało tam bez zaję­
cia 2000 robotników, czyli około 6000 osób 
traoiło wśród ostre* zim y środki do życia, 

'•iru, i 'sąd: natychm iast pośpieszyły im z  do­
raźną pomocą, wynoszącą 6000 K. Jaworzno 
zatrudnia teraz tylko 600 robotn ików ; Siersza 
zawezwała do siebie 30C-stu, a część ich odje­
chała do Morawskiej Ostru wy. Dwie praskie 
kopalnie w okręgu katowickim, mianowicie 
„Cnrlsseg. n i „Nowa Przemsza", przyjęły 
400-tn jaworzyńskich węglarzy, ale poni w»ż 
to są Polaoy, przeto raąU pruski zgodził się 
dopuśoić loŁ do roboty jedynie pod tym wa­
runkiem . że oni będą oodaień z runa przy­
jeżdżali z Jaw orzna, a wieouorem oodzień doń 
odjeżdżali. Takie przejazdy oozywiśoie ko­
sztują i zabierają czas, przeznaczony n_ robo­
tę. Tylko więo wielki niedostatek zniewolił 
naszyoh węglarzy do przyjęcia naw et tak  bar­
dzo uoiążliwyon warunków. Nasze władze sta­
rają Bię o to, aby ci węglarze mogli bodaj 
tydnień pozostawać bez przerwy naceiytoryum  
yrnskiem, leoz dotąd nie triadomo, ozy Berbn 
na to się zgodzi.

Odbudowanie zniszczonych kopalń w J a ­
worznie potrw a na nn ej pół ronn. Je s t lo 
wielkie nieszczęśoie dla tamtejszego gwarec­
twa, bo dzienne wypłaty robotnikom eynosily 
tam 4000 K. Lecz trwalszem nieszoBęśoijm 
grozi katastrofa jaworzyńska krąiowi. Inne 
nasze kopalnie, stale upośledzane n« korzyść 
kopalń pruskich, nie są przygotowane na do­
raźne zw iększen i prodnkoy’ ; j d.-u tylko 
Siersza natychm iast atczęła wydobywać węgla 
więoej niż zwykle, ale zapewne nie zdołe za­
pełnić o je j  luki, Jaka powstała w potrzebnej 
llośoi węgła w skutek b^tj,strofy w aworznie. 
Prawdopodobnie zatem zwiękczy się dowóz 
węgla emskiego, a więc się wr.może odpływ z 
naszego kraju nowych milionów koron, opróoz 
zaś tego, ponieważ każde usuwanie towaru 
oboego z rynku jest tradne, przeto trzeba z 
tem  się liczyć, że zwiększony teraz dowóz 
węgla praskiego może się stać stałym. Zapo- 
biedn temu mo&na tylko wspólnemi siłami 
wszy.tkioh naszyoh zakładów przemysłowych, 
kolei i publioznośoi. J e s t to ohwiln, w k tó ­
rej możemy silnie poprzeó rozwój naszych kra- 
jrw yoh kopalń, bo one wytężą wszystkie swe 
iłyj aby zwiększyć produkoyę, jeżeli otrzym a­

ją  zam ów ieni. ' ^ ■,

Historya z Balie,stremera.
Złożenie przez hr. Balle^trema godności 

prezydenta parlam entu ni mieokiego łączy się 
-e sprawą inteipelacyi Ki ła polskiego, ohooiaż 
o tem woale nie wspomniano w izbic. Nieza- 
prneozenie p. Ballestr im był brrdeo zniechę­
cony do swego urzędu nUkami pism, które 
trafaie  dowodziły, że taks praska oiętośó" 
(Sohneidigheit), jaką on okazywał podozas roz­
praw nad taryfą celną i następnie w czasie 
obrad, wy wołany oh przez sooyalistów nad mo- 
wam ; onsarza, byłaby na mi. i a u  na wojnie, a 
nie w parlamencie; niemniej j '”lnak nigdy je ­
szcze i nigdzio się nie zdarzyło, żrbv prezy­
dent izby prawodawczej, mi ą c  po swe> stronie 
ogromną jej większość, złożył swą godność je­
dynie dlatepn, że jeden dziennik zazaaozył 
oględnie i grzecznie swą niezgodność z zapa­
tryw aniam i p. Ballestrema na cesarskie mowy.

Feijeton literacki.
^*deuaz S m arzew ski: Wakaoyo w Anglii. War- 

”l*awa. Nakirdeni Ferdynanda Hooeicka 1908.

Książka nietylko wybornie napisana, ale 
'Prnuime pożyteozna. Zaznajamia nas z życiem 
4,lgielskiem lcp ;ej i głębiej aiż sławne „8zki- 
u * Anglii" Sewera, znamionnjąoe obserwaoyę 
■' y t ...fejletonistyozną. Obserwaoya p. Smaraew- 

®kiego jest wytrawną, r.ic rozstrzeloną, spostrzo- 
*■ v»̂ a swoje notuje w sposób lapidarny, a ma 
°U niuósuwo, eypie po prostu przykładam i z 
y°je u umie je wiązaó w bystre syntezj i 
oioski. Rze z naturalna, że i on, Polak, sta- 

ua ziemi angielskiej, oada w pierwszym 
t ‘$dzie nie to, ooby tam  ulegało krytyoe, ale 
^  ooby jogo narodowi przydać się mogło, to, 
itał*ett' ^ n8 lioy przewyższ iją wszystkie ludy 
raa68o ądu. Ale nie zajmnje się, jak  to dotąd 

i t0 0^ n i e  czyniono, Londynem. Zdaniem jego, 
bud • iró d ła  tężyzny angielskiej,
aUaó^°6' w oudzoz'.en*eaoh, musi po-
kao?’ Anglicy żyją na wsi i w mianteoz-
g.-' " P’»znr,ć ich życie rodzinne, szkolne, reli- 
ł ^r e’ P°jąó ile pierw iastku konserwatywnego 
8 H k ?fc?k-ratyozneS° w każdym  An-
L ii 1 ^0n pierw iastek łąozy się tam  śoi-
kofi* P°8tępem i z śmiałą inioyatywą. P rry  
rćw°u ,ewJoh wywodów, iła  ilustraoyi ioh po- 
pr autor A nguę z domem, zamieszkałym 
i j6 e? rodzinę konserwatywną do szpika kosoi, 
Przv m-em' którego każdy ozfonek rodziny 

J- °f ooś nowego. Przebudować tnki dom ? 
te eło^o razi mieszkańrów. 

tur * łpi każdego gwoździa — pisze zu
s .0 "  k&ż Jego kołku te s ta rk o  dom*, ile o- 
*Wv> i oi kij&unastu pokoleń, połąozone z nie- 
1 n • Prao°witośoią pokolenia dz siejszego, 

,a i ł  żoiany starego budynku. Ci, co i*u- 
oi 2* zachowaniem domu w dawnej Doste-

bezwiednie prronją nad jego przeo­

brażeniem. Ktoś, słysząo z daleka, ile no wy oh 
rzeczy przybyło w tym  domu zawoła mimo­
w olnie1 „'J'ioyż to  postępowi muszą być lu­
dzie". — T  n dom, to Anglia. Ale o mi -dzę 
mamy dom :rny. Tem mówi się ustawicznie o 
, ostępie. Od la t w. In i atnie' ; jnż nawet szcze­
gółowe plany, rredłag którym i dom ma byó 
przebudowany. Cóż, kiedy dotychczas iie zdo- 
b to się choćby tylko na nu latania dziur w 
dachu. I  pooóż dach naprawiać, skoro i ta*  
stanąć ma aiebawem dom now y? Tymczasem 
podozas deszczu woda coraz bardziej leje się 
pr^ez sufity, s. gospodarz coraz zawziąoiej g a ­
da o konieoa ar ści pizebudowai11* domu i o 
postęp, wem urządzeniu mieszkań w przebudu 
wanym budynku. — Toby ni# było po angiel­
sku".

Jedną  z najcharakterystyozniejjzyoh tra- 
dyoyi angiekkioh jest tradyoya typu  gentle­
mana. Oto, co w tej m ierze pnze a u to r :

„Dom rodzioiclski, kośoi ot, kolegium szkol­
ne, murawa, na której k f i tn ie  football ori- 
oket, a wressoie pod ochroną opinii publicz­
nej nienaruszenie przeohowywany obyczaj na- 
-odowy — ikładają się n* *o, by wBpólnemi 
siłami wytwarzać ów typ, który  Anglicy na­
zywają gentlemanem.

Definiuyi gentlemana nie dał dotyuhozas 
n ik t Ale A nglik nie bywa w kłopocie, gdy 
idzie o użycie tego przyikm za. Postać gentle­
mana zarysowuje się przed jego wyobraźnią ńe- 
słyohanie wyraziście. I  oto mamy zjawisko 
szczególne. Ń  kraj i, w którym  napoiór jndy- 
widualcośó nie jes t krępowana mczem, w k ra­
ju, w którym, jakby się powinno zdawaó, kL- 
ad& jednostka może p.zedstawiaó tyD odmien­
ny, mamy dla całego spo)«oz*ń#twa pierwo­
wzór mężczyzny „dobrze wychowanego", wy- 
kcńozony w najdrobniejszych szczegółach jak 
nigdzie.

Rodzina angielska m e miewa nieusian- 
nyoh, nieokreślonych j nieuobwytnyoh preten-

Prezydent uzasadnił swą dymiByę tem, że go 
skrytykowała Krez.. Zia., gazeta junkierska 
T “ seba więc tu  przytoczyć j< kró tką notatkę. 
„Musimy stw ierdzić — napisała ona — że za­
chowa "ic- się prezydenta izby wrbeo scoyalno- 
demokratyoznego posła Yollmara, k tó ry  poru­
szył sprawę K rnppa, zne azło dotąd w prasie 
bardzo mało uznania. Oo do nas, podziwialiśmy 
stale zręczność, bezstronność i energię, z jaką 
h r Ballestrem  klarował obradami, m e zgadza­
my się jednak z jego zdaniem, że nie wolno 
rozprawiać o mowach cesarza, skoro one mają 
oharakter ofioyalny Odebrania głosu posłowi 
Yollmarowi nie możemy nazwać szozęśliwem 
zarządzeniem. Oesarz przemówił publicznie, 
słowa jego rozniosły urzędowe telegram y, oałą 
mowę pow tórzyły rządowe dzienniki. O takiej 
mowie bardzo więo trndno powicdz.eć, czy 
była ona wynurzeniem osobistem monarchy, 
ozy też jego cśw>„do*enisin rządowem, jak na- 
przykład mowa tronow i. N ikt w każdym razie 
niezechoe utrzymywać, że to, oo ousar0 mówił, 
nie miało znaozonia polityoznego. Zatem, nad 
jego słowami wnlnc się byłe zartanawiaó, jak  
nad każdym manifestem, albo nad każde mo­
wą od tronu. Przynajm niej i»k uam się zdaje".

Któż nie przyzna, że taka k ry tyka  nie 
może byó powodem do złożenia godności p re ­
zydenta Izby?  Jakoż rzeczywiście, hr. Balle­
strem  skorzyutal tylko z notatki w Krene Ztg., 
aby ustąpić ze stanowiska, na którem , jako 
członek centrum katol oh ego, zaszkodził swe­
mu stronnictw a przez zbyt wielką uległość 
rządowi. Na początku grudnia Koło polskie 
zainterpelowało rząd z powoda polioyjnyoh 
i sąaowyoh dokanzań polskim redaktorom k tó ­
rych za byle cc zakuwają w k‘ jdany i -azem 
ze zbrodniarzami szunasują; dalej z powoda 
ofioyalnego bojkotowania polskich knpoów i 
przemysłowoow przez władze cywilne i m ili­
ta rne ; i f re n  soie z powoau narzaoania obywa­
telom i miejscowościom imion i nazw nie- 
mieokioh. In te rpe^oya  była podpisana nietylko 
prrez Koło polskie, ale ta jż e  prawie przez 
oałe oentrum, powinna więo była wejść w cią­
gu dni ośmiu na porządek d z ien rj izby. Ala 
rząd tego nie ohoiał, więo p. Ballestrem po 
prosta skonfiskował interpelaoyę. Następstwem 
tego było m anę  odsunięcie sir poiakioh wy­
borców na Szląsku od i rntrum . Sam p. Balle­
strem  uź nie ,est peway swego saiąskiego 
m andatu przy następny oh wyborach, k tóre od­
będą się w ciserwcu Centrom, przestraszone 
tym obrotem swych “tosanków do polskich 
wyboroow, skłoniło hr. Ballesirem r do posta­
w ie n i  internelaoyi Koła polskiego na porząd­
ku dziennym Izby 28 stycznia, o ozem rząd 
- dedzizł jnż 7 styozaia, kiedy jednak nadszedł 
ten  terniTH, rząd oświadczył p. Ballesti *mowi, 
że nie zebrał m ateryałów do odpowiedzi na in­
te rp e la c ją , „ zatem prosi o jej odłożenie na 
czas aieokruślory. Na to p. Ballestrem  nie 
mógł przystaó, bo wobec centrum  przyjął na 
siebie obow-ązek załatw ienia interpeiacyi 28 
b. m. Tegoż więo d n u  pedał się do dymisyi.

Parlam ent natychm iast przerwał swe po­
siedzenia do czwartkn, kiedy odbędzie się wy­
bór nowego prezydenta. Bząd i stronniotwa 
wiąk ^ośoi ohoą, ^iby tę godność naj>owrót 
objął hr. Ballentrera, a kauolrrz Btllow przy 
rzekł przygotować się dc odDOwiedzi na inter- 
palacyę Koła polskiego ua piątek (29 b. m.). 
W obec tego hr, Brllestrem  zapewne przy mie 
nrząd, z którego zrezygnował.

Korespondencye.
Prairaf 21 stycznia.

{Km ). N iestrudzeni są Niemoy, gdy uhodzi 
o wymyślanie oor*z to nowych środ\ów  prze

syi do szkoły, bo wie ozego od niej chce, wie 
po oc syna . szkole powierzyła, Choe, ażeby 
młodzionieo po ukończeniu sześoio lub siedmio 
letniego knrsn w kolegium, powróoił do domu 
jLko młodziutki gen tlem an ; choe następnie, 
-źuby ten sam młodzieniec, odbywszy potem 
trzeohle&n. kurs w uniwergyteoie, powrócił 
jnż stam tąd ,«iko gentlem an skoć ozon* .

To porozumienie domu ze s-Lołą, to zau­
fanie jes t niewzruszoną, murowaną podstawą 
tego, tak  luźnego na pozór, tak  ni« jednolitego 
tak  samodzielnie rozwijającego się systemu 
szkolnego w Anglii.

Siedzimy po fln idai ’u przy kawie ozar- 
nej w górnym  pokoiku willi Sjłońce paździer­
nikowe pozłociło ,ufc liśoie dębów i v iasów ; 
w dole daleko ozerni się na A tlantyku linia 
statku, który rano zur moił kotwicę Z  emia 
rozstaje się w ciszy z blaskami lata, z ciepłem 
i zielenią.

Ktoć zapukał do drzwi vohodowych. Za 
ohwilę zjawia się słnżąca z • storn

L i g .  t  Edynburga. Jeaenr,stoletni malec 
opisuje rudzioom pierwsze wrażenia szkolne, 
pierwsze wrażenie z źyoifc w pensyonaoie. Na 
zakońozenie listu  dodaje, że nigdy nie za­
pomniał c trzech rzeczach, które obiecał ojou 
i matów przy pożegnaniu

Jakież ti są te  trzy rzeczy ?
M atka tłómaozy mi tę zagaouę z uśmicohem. 

Po pierwsze, że bęozie wy padki a młego nnia 
zapisywał oo wieczór w dzf-m nbskn. Po wtóre 
że będzie przynajmniej raz na tydzień pisywał 
do domu. Po trzecie, że będzie za w ie  gentle­
manem.

A więc poza piinem prowadzeniem d2ien 
niozi a i regularrem  pisywaniem do domu, 
wszystko, oo m atka-A ngielaa ma ao powiedze­
nie synowi przy wysyłaniu go z donu , mieśo_ 
się w słow ach : „Pamiętaj przez cale życie, że 
jesteś gentlemanem*.

Gentleman nie kłamie. G entlem an kępir

oiwko polskości, nie żałują też trudu i pienię­
dzy na próbowanie ooraz to innej broni! Gay- 
by każde broń jaką przooiwko n im  podnoszą, 
słnżyła im w pr&ktyoe tak  jak obliozają w za­
sadnie jej doniosłość, mogliby istotnie pokiźne 
zapisywać co rok zdobyozb ni na«! Ale nie 
każda broń nam szkodzi, nie każda nas runi...

W śród zachwalanych i p c p ie m y c h  przez 
hakatyzm  środków wybitną rolę odgrywać mia­
ło osiedlanie niem ick ic ł rzemieślników i ku­
p c ó w  po miascaoh polskiob i popieranie mate- 
ryalne przeA rząd i różne korporaoye ju | osia­
dły oh tam  Niemców. J c i t  to jeauo z głównych 
■ad.iń w teraźniejszym wielkim programie eko­
nomicznego zwaloznnia polskości

Leoz jak  w rzeczywistości wygląda takie 
zwalczanie poiskcśoi? Ozy rzemieślnicy nie- 
mienoy, nop.era? przez rząd i m ag’ itrafcy, sta 
li się bronią w ręku germanizatorów ? O do­
niosłości tej nowej przeoiwko nam,brom  Niem­
cy z góry nie wątpili. Jakże  można w ątpić o 
powodreniu praemyslowców i rzemieślników z 
narodu „wyższego kulturalnie* w waloe z rze­
mieślnikami polskimi, a więo lndźmi „niższe­
go" gatunku ?! A  jednak. Z wielhim żalem 
spostrzegają Niemcy, że ostrze świeżo ukutej 
prieoiwko nam broni jaz się wyszczerbia, le 
dw’o zaozęli jej używać...

Jeszoze nie urządzili wszelkich „muzeów" 
i różnych instytnoyi celem szerzbni.i oświaty 
wśród rzemieślników Niemców, jeszoze nie 
rozmieśoili wozystkioh pioniędzy, przeznaczo­
nych na gzkoły wieczorna, na nagrody dla 
uozniów, na kursc. dla majstrów itd., a już z 
pomiędzy Niemców, znających nasze stosunki, 
odzywają siq głosy, że te wszystko na nic się 
nie zda, bo osiadła wśród nas ludność niemie- 
oka m . przedstaw ia zdolnego do konku- 
renoyi z nami materyału...

Gdyby niemieooy rzemieślnicy byli onoó 
równi dzielnością i obrotnością rzemieślnikom 
polskim, mógłby hakatyzm  liozyć, że przez 
wydatne poparoie fundoszam. pubiioznem mo- 
ż ra  będzie tak  polepszyć ich stanów sko, że 
zdołają wyprzeć Polaków I Ale rzemieślnicy 
memieooy okazu ą się mniej zabicgliwyiai i 
zdolnymi od naszyoh, nieraz, jak  przyznają 
Niemoy, są wprost nieudolni... Dlaczego ? Bo 
przenoszą się w nasze strony tylko o., którym 
z inb własnej winy, z  powod-U wad w ioh 
charakterze, źle się powodzi w rouziniiyoh 
stronacn. Katoiioy iść mt> chcą, pooyalibtow 
rząd nie popiera, porządnym a umiejętnym 
dobrze się dzieje tam, gdzie są, więo do nas, 
na rządowy żłobek iazie sama lichota

Oo robio z nimi ? Obsypywać ioh zlotem, 
— będą je brali, ale jiszoz** mniej oby ba będą 
się starał-' o interes, o lobienie konkurencyi 
naszym Więo może nie pomagać im mate- 
ryalnift, lecz tylko m orfinie popierać, dająo 
możność kształcenia się w niemieckich zakła 
d ao k 9 Leoz ozy będąc mniej inteligentnym i 
od poisk oh rzemieślników, zechcą korzystać 
z tych dobrodziejstw, i ozy będą umieli korzy­
stać ile potrzeba ? ery  wrenzoie rzemieślnicy 
polsoy, ucząc się także i wciąż ozyniąs po- 
etępy, nie będr, mogli zawsze ich wyprzedzać?

Oto, nad tem łam ią sobie głowy hakaty- 
ści. Sprowadzać przemysłowców z zachodu, 
chyba i najzagorzalszy hakatysta nie myśli. 
Nie można przecież tych, oo już tu  osiedli, 
po p iostc  wyrzuoió, naprzykład kazać im się 
wynosio d( Kolonii zamorskich Pytanie także, 
ozy wysiedlając stąd mozdolnyoh dc współza­
wodniczenia z nami, a sprowadzając na ich 
ui< ]8oe innych N -imców, znaleźliby hak ttyśc i 
dużo chętnych do wędrówki na „kresy wscho­
dnie. Pon iędzy niezdolnymi dnżoby się zna­
lazło kandydatów do m tow ania niem ieckiej oj­

czyzny przy pomocy rządowyoh pieniędzy, ale 
na takich już się oparzono.

Istotnie, przenoszenie rzemieślników z za 
chodu Niemieo do nas miało tylko byó uzu­
pełnieniem  sił niemieckich tam, gazie nie dość 
ioh jeszczn, zaokrągleniem niejako koła stanu 
średniego, juko obronnego zastępu przeciwko 
polskości. Ale Lakatyści sądzili, że wśród 
„rdzennie" niemieckiej ludności w W lelkopolsoa 
z n fjd rje  się zastęp dość poważny do utworze­
nia środka, okolc którego mieli się gromadziu 
nowoprzybywająoy. Tymczasem — jak  wyka- 
z rją  ozynione teraz z konie iznosci przeglądy — 
nigdzie właściwie w miastach naszych z mie­
szaną ludnością me ma tak  ailnego stann p rze­
mysłowego niemieokiego, iżby o niego nową 
akoyą oprzeć można óyło. A  dalej" okazało —ę, 
że kursy rzemieślnicze i nne podobne urządze­
nia bynajm niej nie aozyniły tych nnm ieokioh 
przemysłowców, którzy w nich udział brali, 
zdolniejszymi do współzawodniczenia z pol- 
skin stinem  rzemieślniczym.

Oto smutne wyniki obliczeń i rozważań 
r iemiook cb z okrzyi próbowania nowej broni. 
Z tego niejedną naukę może wyo.ągnać nasz 
stan średni przemysłowy i... naszi kupująca pu- 
bhozuośó. Ona bowiem po części niestety za 
mało ma jeszcze a iafan ia  ao swoioh, poaozas 
gdy Niemoy już zaorvnają przyznawać naczym 
przemysłowcom wyższość. Ozy to nie zna­
mienne ?!

To sa nasze plusy w t  w ir dej waloe o 
istnienie. Niestety, nie braK jednak głębokioh 
cieniów w naszem żyn: n. Największem niew ąt­
pliwie złem jest karciarstwo, połączone z ha­
zardem. Praw ie zupełnie wytępiło je  pośróa 
siebie obywatelstwo w n skie, natom iast e&ozy- 
na mn się namiętnie oddawać mieszczaństwo 
W  naszem mieście potworzyły aie nawet tajne 
klubiki, w któryoh grają w ruletę, a polioyt 
ndajs, że nio o tem  nie wie, bo — naturalnie — 
ozembardzi&j demoralizują się Polacy, tem dla 
P ras lepiej. Nasze dzienniki grożą, że poczną 
ogłaszać nazw ika  karciarzy i piętnować ich 
na row n; z tymi której frym a”ozą ziemią. 
Ostry to sposób, ale — jak  słusznie pisze 
Bsiynnik Posn. — „wetyd doprawdy publicznie 
poruszać takie brudno sprawy, ale może to jest 
jedyny sposób, by panów tych wstrzymać od 
dal togc zaprzepaszczania majątku, wstydu oso­
bistego i honoru narodow ego! Jercoze jest 
czas. Dziś dopiero jednostki weszły nr tę ślizka 
drogę, i Je te jednostki mogu, pociągnąć za so­
bą liczny zastęp naszego mieszozaóstwr i dla- 
tegi otwarcie tę  sprawę poruszamy i zawozasu 
podnosimy ostrzegawczy g to s !“

Rzeczywiście, po prostn tozpaoz musiaia- 
t y  porwać soołeozeństwo, gayby ten rak co­
raz więoei zaczął toozyć nasze m ieszozaństwo! 
Dal' się porwać temu szałowi ludzie dotyoh- 
ozns szanowani, z których niejeden należy do 
zarządu lub raay nadzorczej naszyoh powa­
żnych in sty tu c ji narodowych i powinien wła­
śnie śv iec iś przykładem  młodszemu obyw atel­
stw u! Są tam  przemysłowcy, którzy uczciwą 
dotycnczas praoą dorobili się m ajątku; k tórzy 
mieli i mają, i to słnszne pretensye, by polska 
publiczność u mon zaopatryw ała swe potrze­
by, — a dz.ś są ty le lekkomyślni, że polski 
grosz rzucają w paszczę rulety, z której do 
hraju nic już nie powróci. Tak jeBi rzeozywi- 
ście! Panowie oi bowiem „wyćwiczywszy" się 
tu ta j, ieżdżą do Monaco i tam próbują szczę­
ścia. W  tych dn iaih  znowu kilka osób pod 
kierunkiem  znan >go „doświaaozunego wodzp," 
tam wyjechało!

Jeaeu  z poważanych dotychczas obywateli 
Poznania, k tóry  długie lata  uozciw u praoował 
i mająteozku się dorobił, członek rady nadzor- 
ozcj jeanej z najpoważniejszych i najsym paty-

Nowe arkusze kuponowe do wegiwskiej rer‘ty  Koronowej 
ronty srebrne)
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się oodzień a gdy to niemużebne, oblewa się 
prnynajm niej .imną wodą od stóp do głowy. 
Gentlem an zachowuje się w kościele pi ,yki&- 
dnic i nie daje innym  zgo-szenia. Gentlem an 
mowi poprawnie po angielsku i me używa 
nieprzyzwoitych wyrazów. Gentlem an nie gry- 

n , w niedzu lę ani w pił*ę, ani w criketf, 
Gentleman nie pastwi się nad zwierzętami. 
Gentlem an m e gryzie pawnokoi, lecz utrzym u­
je  je  s t—aanie. Gentlem an nie bo. się aosiąść 
konia lub w łódoe puśoió się na rzeką. Gen ;le- 
mai_ utrayimujc w porządku swój pulpit, z ze- 
3zytrm i książkami. Gentlem an, biorąoy udział 
w graoh i grzjskanh, dokłada wsze/kioh sił, 
aby jego klasr. jegu pensya, jego szkoła nie 
potrzebowały się go wstydzić ale nie zapomi­
na ię do tego stopnia, żeby miał nżyó niedo­
zwolonego podstępu. Gentlem an nie podnosi w 
tow arzystw ie głc m a przy jedzeniu  zaoho- 

ujo się tak , żeoy to me zwruoałe niozmei 
uwag Gentlem an -icmiąta, że jes t Anglikiem  
i że w \a z ‘e potrzeby powinien spełnić obu 
wiązek wobeo kraju.

M atka mówi cynowi: B ą iż  gentlem anem  
a cyn wie, co to znaczy

Bo nietylko rodsioe i -go ła  ohoą, żeby 
ohłopieo wyrósł na angielskiego gentlem ana 
Malec sam tego prugDie. Może on się nie i ia- 
e s a t  z intenoyami rodziców, gdy idzie o H o­
racego ln l Łrygorometryę, ale jest oałą dnszi 
po ioh stronie, gdy idzie o w yerowam e go na 
gentlemana. I  jak i*  może byn inuozej ? "Wszak 
ten ty p  1 roozy tko wzór i przykład przed 
społeczeństwem. Gentlemanem by ł W ellington, 
g f atlem onem  Ma isulay, ideałem gentlem ana 
Gladstone. Gentlem anem  jes t lord Roberta, 
rzekom y „obrońca posiadł ści afrykańskich od 
uaiacdr BoarAw".

Dla ;yoh młodyoh gentlemanów i-tnieje 
u  sn- e dotychczas w “.zkołaoh Kar*, oitlesna. 
Jeżeli zwyczaj ten  razi nasze uoznoia pedage- 
giozne, to jeszoze trudniej pogodzić się nam

ze zwyczajem oddawania całej klasy, całej pen- 
syi lub całej sypialni pod nadzór wzorowego 
nośnia, k tóry  przywłaszcza sobia prawo czyn­
nego karoenia --'w ładnych. Zr.pytywałem raz 
za oo też tak: .ły zwierzchnik wymierza
swym młodszym k< -eyom karę oielesni ?

— Za niewłaściwe zaohowanie s ię — brzmiała 
odpowiedź — naprzykład za używanie nie­
przyzw oitych wyraeó , t . Nieraz można słyszeć, 
jak  starsi uozmowie mówią do m łodszych: „Tyś 

j się widocznie chował miedzy bytliem Nie 
wiesz, że tn  mieszKaj^ gentlem ani? Żebyś so 
bie zapam iętał, dostaniesz!"

Ł atw ie’ oswo.ć się z tem, że w koliegiach, 
wyohowująoyoh przyszły kw iat intejigenoyi, 
nie k lną i nie obrzucają się przezwiskami, 
niż z  tem, że nie kłam ią. Maleo który zapy­
tany  przez nauczyciela wykłamuje się, zamiast 
w prost przyznać sią do winy, uchodzi ca tohó- 
rza, niezasiugcjąocgo, by gendem eni z nim 
przestawali. Zbiorowe wykłamywanio się oai.noh 
klas jes t tu  zjawiskiem n: -zn .nem. Rys ten 
uderzał wszystkich cudzoziemców, badających 
szczegółowo stosunki szaolne w Angl i.

» wzystko składa się na to, żeby 
dżiny inteligentnej i zamożnej rorwijał tię  kon­
sekwentnie w jednym  kierunku. Czy oa.y ter 
kierunek nie jest jednos ir^nny ?

W edług pojęć angielskich — me W edług 
naszyoh — niezawodnie. .

G e n t l e m a n  —  t o  w p r a w  I z m  - c z ło w ie k  
k t ó r y  w z a s a d z i e  d ą ż y  a o  o s k - n a ^ s o i  poc i 
k a z d y r  w z g i ę u e m  W p r a H y o  b i e r z e  j e d n a k  
g ó r ę  w y c h o w a n i e  f i z y o z u  i  t o w «  s y s k o - s p o ł e -  
c z n a  a r o n .  ż y c i a ,  M o ż n a  o s t e t e o z m e  3y o  g e n ­
t l e m a n e m ,  n i(  w ie d z ą o  j a k  Bię u ż y w a  w  k l a -  
s y c z „ v m  s t y l u  ł a c i ń s k i m  s p ó i u i k a  g u m ,  a l e  
u i e  m o ż e  1 ó  g e n t l e m a n e m ,  k t o ^ m e  w m  ia  
n i l e w r  l e ś ć  p r z y  s t o l e  k u r c z ę t a  l u l  k o m u  
r z e a m e  m i n a ,  g d y  m n  s i ę  k o ń  z r y w a  p o u  s i o ­

d ł e m .  _
(Dokończenie nastąp  ).

-sprowadzają Sokal At Lilien
H a ih  kanlrA M itf I I f i n t o f  WVml8nV*
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oaaiejssyoh naszych instytuoyj, już padł ofiarą 
tej dyabelskiej namiętności — i straciwszy ty- 
•iąoe, wyniósł się z Poznania!

Wiedeń 24 styoznia.
{Zmiana regulaminu.)

(y). Sprawa zmiany regulam inu obrad 
Izby poselskiej, k tóra przecież rac stanęła na 
porządku dziennym, wywołała w pierwszej 
obwili efekt zgoła niespodziewany. Oto bowiem 
przy głosowaniu nad wniockiem sooyalisty Per- 
nerstorfera, zmierzająoym do uśmiercenia spra­
wy tej w camym zarodku, po stronie Perners- 
torfera stanęły te  stronniotwa niemieokie, k tó­
re najgłośniej oburzały się na obstrukoyę oze- 
ską, tj. stronnictwo niemieoko-postępowe i lu­
dowe. Zdumiewa to tern bardziej, że przecie 
jeden z przywódzoów niemieokiego stronniotwa 
ludowego dr. Kaiser, piastujący godnośó wioe- 
prezydenta Izby  poselskiej, w rozmowie z Ce­
sarzem na balu dworskim jak  najztanowocej 
oświadczył się za ukróceniem swawoli parla ­
m entarnej przez odpowiednią zmianę regulam i­
nu. Tymczasem oto stronniotwo p. Kaisera 
przy  pierwszej nadarzającej się sposobności 
dezawuuje poniekąd swego przywódzoę i po­
piera wniosek, dążąoy do zabagnienia tej bez­
warunkowo dziś najpilniejszej sprawy państw o­
wej. A tymczasem młodoozesi, którzy dotyoh- 
ocas najw ydatniejszy użytek robili z obstrukcji, 
w zasadzie zaraz w pierwszej obwili oświad- 
ozyli się za zmianą regulaminu.

W praw dzie usiłują organy pnblioystyczne 
stronniotw niemiecko - postępowego i ludowego 
jurydyoznemi sofizmatami usprawiedliwió gło­
sowanie iob za wnioskiem Pernerstofera i ar 
gum entują w sposób obłudny, że stronniotwom 
tym  ani przez myśl nie przyohodzi zagradzać 
drogę zmianie regulaminu, leoz idzie im tylko
0 to, ażeby ta  zmiana przyszła do skutku w 
drodze legalnej, a zatem na podstawie wniosku 
zwykłego a nie nagłego, gdyż regulamin dzi­
siejszy postanawia wyraźnie, że przy ewen­
tualnej zmianie jego nie może być zastosowane 
postępowanie skrócone, praktykow ane przy 
wnioskaob nagłyoh. Doktrynreskie to stanowi­
sko prasy niemieoko-postępowej i ludowej nie 
wytrzym uje jednak krytyki zdrowego rozumu, 
boć przeoie wobeo tege, oo się dzieje w izbie, 
jest rzeotą jasną, że gdyby choiano zmianę re­
gulam inu przeprowadzić w drodze zwykłego 
wniosku, to aui za pięć la t by się to nie uda­
ło. Więo chyba wnosić wypada, że niemieooy 
postępowcy i ludowoy nie ohoą zmiany regula­
minu, gdyś boją się, że w takim  razie stosun­
ki parlam entarne mogą ułożyć się swobodnie i 
powstać może taka większość, jaka im nie bę­
dzie na rękę.

A zatem nieoh trw a dalej dotyobozasowy 
chaos — tego chyba pragną Niemcy. Ale na 
szozęśoie już pierwszy krok, przedsięwzięty 
w tej sprawie, wzbudza nadzie ję , że byle 
stronniotwa zeohoiały poważnie zabrać się do 
pracy, nzdrowienie parlam entaryzm u musi 
przyjść do skutku, gdyż w głosowaniu nad 
wnioskiem Pernerstorfera, przesądzającym po­
niekąd sprawę zmiauy regulaminu, 164 głosów 
oświadezyło się za zmianą, a 79 przeciw.

Stanęła zaś ta  spraw a na porządkn dzien­
nym  w następujący sposób: Oto na wozoraj-
szem posiedzeniu Izby zgłoszono dwa nagłe 
wnioski mniej więoej jednobrzmiące, a doma- 
gająoe się zmiany regnlaminn. Jeden z tyoh 
wniosków postawił preywódzoa katolickiego 
centrom  dr. Fuchs, a dragi, przywódzoa an ty ­
semitów dr. Lneger. Różnią się te  wnioski 
między sobą tern, że dr. Fuohs żąda, aby dla 
wypracowania wniosków w tej sprawie wybra­
no osobną komisyę z 87 ozłonków, a dr. Lne­
ger ohce, aby ta  komisya składała się tylko 
z 24 ozłonków.

W prost zmiany regulam inu nie domaga 
się ani jeden, ani drugi wniosek, gdyż istotnie 
regulamin obecny ułożony w r. 1876, gdy n ikt 
nie przypnsaozał, iż kiedykolwiek mogą kar- 
osemne zwyozaje wkraść się do parlamentu, 
zawiera między innemi i to wobeo dzisiejszyob 
stosunków monstrualne postanowienie, iż zmie­
nionym nie może być ten regulamin za pomo­
cą nagłego wniosku. Ale zarówno Dr. Fuohs 
jak  i Dr. Lueger wynaleźli sposób, przy pomo- 
oy którego można dojść do zamierzonego oeln, 
nie wykraozająo przeoiw postanowieniom regu­
laminu. Oto w swoich nagłyoh wnioskach do­
magają się oni zmiany nie samego regulaminu 
z roku 1876, ale ustaw y z 12-go maja 1873 r., 
na której opiera się ten regulamin. Skutek więo 
będzie ten sam, oo gdyby I tb a  uohwaliła samą 
zmianę regulaminu, gdyż ustawa z r. 1873 po­
stanawia, iż regulam in Izby musi się do niej 
stosować, skoro zatem Izba zmieni ową usta­
wę, a Oesarz da swą sankcyę tej zmianie, 
wówczas musi Izba ozy chce, ozy nie, dosto­
sować swój regulam in do zmienionej ustawy.

Sooyalista Pernerstorfer wystąpił tedy z 
protestem przeoiw nagłem u traktow aniu tej 
ustaw y i postawił form alny wniosek, żądająoy, 
aby izba oświadczyła się za tern, iż wnioski 
pp. Fnohsa i Luegera nie mogą być traktow a­
ne jako nagłe. Owóż właśnie przy głosowaniu 
nad tym  wnioskiem Pernerstorfera zaszło owo 
oryginalne ugrupowanie się stronnictw. Za 
wnioskiem Pernerstorfera głosowali bowiem 
sooyaliśoi, radykali czescy, kilku wszeohniem- 
oów, postępowoy niemieooy i ludowoy, — prze­
oiw zaś reszta izby. Ostatecznie, jak  rzekłem, 
wniosek Pernerstorfera odrzuoono 164 głosami 
przeoiw 79, a zatem wnioski pp. Faohsa i Lue­
gera będą traktowane jako nagłe.

Rada państwa.
W  dalszym ciągu sobotniego posiedzenia 

po przemówieniach Fressla, Choea, R ataja
1 Klofaoza odrzuoono nagłość wniosku Klofaoza 
Następnie p r z e s z ł a  i z b a  d o  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o ,  mianowioie do pierwszego czy­
tania przedłożenia o rozdziale kontyngentu cu­
kru. Poseł K  u b r (ozeski agraryusz) oświadczył, 
że ozesoy plantatorzy bnraków tylko wówozas 
głosować będą za skontyngentowaniem  oukru, 
jeżeli przymus rejonowania będzie zniesiony. 
M a s t a l k a  (młodoozeoh) oświadozył, że szoze- 
gółowe wywody wypowie na posiedzeniu ko- 
misyi onkrowej, a to tak oo do przedłożenia 
o podatku oukrowym, jak  też oo do przedłoże­
nia o skontyngentowaniu. Następnie oświadozył 
w imienia swego stronniotwa, że z całą ener­
gią będzie popierało przedłożenie, byle tylko 
w jakiejkolwiek formie je  uchwalono. Poseł 
S t  e i n e r (ohrześó. soo.) żądał sprawiedliwego 
rozdziału kontyngentu. P. U d r z a l  (młodo­
ozeoh) podniósł, że przedłożenia cukrowe za­
stępują tylkc interesy wielkioh kapitalistyoz- 
nyoh przedsiębiorstw. Po przemówieniach 
T n o h a n a (wszeohniemoa) i S  e h n a 1 a (ozesk. 
rad}k.) odcs/ała >zbu przedłożenie do kcinisyi

dla podatku oukrowsgo. Na tem posiedzenie 
zamknięto; następna w środę o godz. 11 przed­
południem.

Komisya dla podatku cukrowego zebrała 
się na obrady po posiedzeniu izby. Przewodni- 
oząoy p. K  u 1 p postawił wniosek, aby prze­
prowadzono dyskusyę ogólną razem nad usta­
wą o podatku oukrowym i nad ustawą o kon­
tyngencie cukru. P. K o i i s o h e r  protestuje 
przeciw temu. P. B e r n r e i t b e r  wnosi, aby 
komisya przystąpiła do głosowania nad propo- 
zyoyą przewodniczącego. Proponyoyę tę  zna- 
ozną większośoiąprzyjęto. P. K o i i s o h e r  za­
znacza, że nie należy majoryzowaó mniejszości 
gdyż sprowokowana ohwyci się środków, sto- 
jąayoh jej do dyspozyoyi i będzie przew lekała 
obrady.

P. O h i a r i żąda junctim  między poszczę- 
gólnemi przedłożeniem! onkrowemi, szczegól­
niej dlatego, że przez kontyngentowanie mo- 
żliwem jest utrzym anie większych fabryk. 
Oświadoza się zaś za zniesieniem obeonie przy­
musowego rejonowania. P. P r i m a v e s i  jest 
za przyjęoiem przedłożeń, zwłaszoza ze wzglę­
du na W ęgry, gdzie skontyngentowanie jest 
ebowiąeująoem.

Fremdenblatł pisze: W  parlam entarnych 
kołaoh wiele nwag wywołało intermezzo na 
początku sobotniego posiedzenia komisyi dla 
podatku cukrowego. Polscy ozłonkowie kemi- 
syi sprzeoiwili się propozyoyi przewodniczące­
go, aby ogólną dyskusyę npd ustawą o podat­
ku cukrowym i nad natawą o kontyngentow a­
niu przeprowadzono wspólnie. Gdy mimo to 
propozycyę przewodniczącego uchwalono, po­
wstał poseł Koiisoher i oświadozył, że majory- 
zowanie mniejszości było w tym  wypadku nie- 
właśoiwem, a mniejszość w takim  razie byłaby 
w przyszłośoi zmuszoną użyć innyoh regulam i­
nem dozwolonych środków, umożliwiających 
przewlekanie obrad komisyi. W rażenie tej de- 
klaraoyi wzrosło jeszoze bardziej, gdy potem 
powstał zamiar postawienia wniosku o zam­
knięcie dyskusyi, do czego jednak nie przyszło, 
ponieważ Polacy wyszli z sali. Stronniotw a 
nazwały ten postępek tak tyką  przewlekania 
obrad w komisyi. Czesi nawiązali natychm iast 
pertraktaoye z Polakami przy udziale posła A. 
Jaworskiego w celu nakłonienia Polaków do 
zaniechania opora i pozyskania ich dla szyb­
szego tem pa obrad. S tarania te dotychozas nie 
przyniosły rezultatu. Konferenoye m ają być 
dalej prowadzone. Polacy żądają —jak  słychać — 
podwyższenia kontyngentu  surowoa dla fabryk 
galioyjskioh do tejsamej grauioy, co kontyn­
gen t rafinady.

Niemieckie stronniotwo postępowe zajmo­
wało się w sobotę kwestyą zmiany regulam inu 
izby posłów. W ielu mówców uznało, że zmiana 
jest konieozDą już z tego powodu, aby położyć 
konieo paraliżowania prao parlam entu przez 
m inimalną liczbę posłów, niemniej aby zapo- 
biedz zbyt pochopnemu używaniu języków nie- 
uiemieckiob, które tak ozęsto w ostatnim  oza- 
sie miało miejsoe. Zaznaczono, że wieie rzeczy 
złych dałoby się usunąć przez energiczne sto­
sowanie regnlam inn śoiśle wedłng jego brzmie­
nia i interpretaoyi jego tendenoyi. W  każdym 
jednak razie zaostrzenie regulam inu nie może 
pójść tak  daleko, aby słuszna obrona przeciw 
gwałtom była niemożliwą. W yrażono zapatry­
wanie, że droga zainioyowana przez pp, Fnohsa 
i Luegera, pominąwszy jnż m erytoryczną treść 
wniosku Luegera, nie prowadzi do oeln, bo 
zmiana regulam inu nastąpić może tylko ua mo­
cy porozumienia się wszystkich stronniotw 
izby. W ybrano kom itet z 16 ozłonków, który 
ma opracować konkretny projekt zm iany regu­
laminu.

Co i o czem piszą.
Miesięcznik Książka, poświęoony biblio­

grafii, podaje wykaz wszystkich książek pol­
skich, w ydanych w r. 1902. Było ich tedy o- 
gółem 1716 --  niesłychanie mało. A oto szcze­
gółowy ioh wykaz według działów:

I. Beletrystyka.
Powieści i nowele oryginalne 118

.  tłóm aozone 64
Poezye 100
Dramaty oryginalne i tłómaozone 76 368

2. Teologia 176
8. Historya 121
4. Matematyka i nauki przyrodnioze 116
6. Medycyna, weterynarya i farmacya 111
6. Wydawnictwa dla młodzieży 90
7. HiBtorya literatury i estetyka literacka 88
8. Publicystyka i kweetye polityczne 81
9. Filozofia 64

10. Filologia 48
11. Rolnictwo 48
12. Prawo, nauki społeczne, ekonomia 44
18. Geografia i krajoznawstwo 86
14. Pedagogika 83
16. Antropologia, etnografia, archeologia 28
16. Przemysł i handel 28
17. Sztnka plastyczna 27
18. Technika 26
19. Wydawniotwa dla lndn 24
20. Encyklopedye i wydawnictwa zbiorowe 12
21. Mnzyka 11
22. Estetyka w ogóle 9
23. Bibliografia 6
24. Varia (kalendarze, książki kuchar­

skie i t. p.) 142
Ogółem 1716

Słowo warszawskie utrzym uje więo słusznie, 
że tak  m ała liczba książek, wydanych w cią­
gu roku przez naród 20 milionowy, jest dla 
nas rzeozą nietyiko niewesołą, ale wprost upo­
karzającą. Stoimy bowiem na szarym końou 
Europy, na jednem z ostatnich miejso w rzę­
dzie oywilizowanych narodów. Słowo p isz e :

Cyfry przeczą wszystkim samochwalczym pea­
nom o nadzwyczajnym rozwoju umysłowej działal­
ności w naszem społeczeństwie, o niebywałym, ou- 
downym rozkwicie naszej artystycznej literatury, 
o niesłyohanem pogłębienia naukowych badań, 
o ich bajecznym rozroście, dorównywnjącym roz­
rostowi umiejętności ścisłych w społeczeństwach, 
które nas zawsze wyprzedzały, o zwiększenia się 
olbrzymiem czytelnictwa i rozprzestrzeniania się 
wszerz i wgłąb zamiłowania do książki nietyiko 
lekkiej i zabawnej, ale i poważnej, nankowej.

Cyfry • ostudzają te przedwczesne radości i 
tryumfy. Bum  łacent damant i swą milczącą wy­
mową stwierdzają, po r?z niewiadomo który, ową 
skonstatowaną przez Szujskiego „młodszośó* naszej 
cywilizacyi, jej odległość wstecz po za cywilizaoyą 
Zachodu. Stwierdzają ubóstwo wytwórczości nasze­
go piśmiennictwa, wynikłe przedewszystkiem z bra­
ku popyta na drukowane słowo, a tem samem 
stw erdzają charakterystyczny, typowy rys naszego 
społeczeństwa; jego lenistwo umysłowe, jego wstręt 
do książki, nie zmniejszający się, ale przeciwnie 
wzrastający z każdym rokiem, przy równoległem

rozpanoszeniu się płytkiego, banalnego , infor­
macyjnego ty lko , ale niakształeąoego dzienni­
karstwa.

Dowodem tego lenistwa i wyjałowienia umy­
słowego jest fakt, że ze wszystkich działów najbo­
gatszy, liozebcie najsilniej reprezentowany jest 
dział literatury beletrystycznej. Bujny rozwój be­
letrystyki nie jest wcale dowodem bujnego roz- 
wojn intelektualnego w społeczeństwie; przeciwnie, 
jest on dowodem, że społeczeństwo, odwracając się 
od poważnej pracy umysłowej, nie dążąo do kształ­
cenia się fachowego i ogólnego, szuka w książce 
li tylko zabawy i rozrywki.

Nis świadczy o rozwoju umysłowym naszego 
społeczeństwa niezły stosunkowo przyrost dzieł 
w zakresie historyi, matematyki, nauk przyrodni­
czych, medycyny, wreszcie poniekąd filozofii i filo­
logii. Przyrost ten nie jest wprawdzie zbyt mały, 
ale też nie jest tak bijąoy w oczy, żeby pozwalał 
na jakiekolwiek, dalej idące, wnioski. Nie dowodzi 
on bnjnego rozrostu tych n au k ; stwierdza tylko, 
że ci, którzy im pęświęcili swe życie, pracnją rze­
telnie, starają się rozszerzyć swą wiedzę fachową, 
pogłębić ją i tem przysposobić się lepiej do służby, 
którą przyjęli na siebie. Świadczy on tylko o speł­
niania obowiązków, ale o niezem po nad to nie 
świadesy, Jest to zresztą jeden, nie wielki pro­
myk światła wśród ciemności, tak samo, jak Stały 
przyrost dzieł treści teologicznej i wydawnictw dla 
młodzieży.

O historyi i estetyce literatury lepiej zamil­
czeć, przechodząc do najsmutniejszych przejawów, 
do stwierdzenia niesłychanie marnego dorobkn 
w dziedzinie literatury fachowej rolniczej, przemy­
słowej i technicznej. Śmiesznie małe cyfry w tych 
działach piśmiennictwa uderzyć muszą każdego i na­
sunąć uajpesymistyczniejsze wnioski. .

A niemniej pesymistyczne wnioski nasunąć 
musi cyfra wydawnictw z zakresu literatury peda­
gogicznej i wydawniotw dla ludu, dla tego ludu,
0 którym tyle i tak wzruszająco się mówi, pisze
1 deklamuje.

Demonstracyjna ofiara.
Paryż 26 stycznia. Car zawiadomił tele­

graficznie prezydenta Loubeta, że dla rybaków 
w B retanii przeznaoea 26.000 fr. D ar ten  ofia­
rowuje jako znak sympatyi swej dla zaprzyja­
źnionego narodu. Loubet telegraficznie podzię­
kował za ten  dar carowi.

(Do telegram u tego dodać musimy pewne 
wyjaśnienie. W śród ludności rybackiej w Bre­
tanii zapanowała w ostatnich czasach straszna 
nędza, a to z powodu, że kilku kapitalistów  
franouskich w prost wydarło jej ohleb z ręki, 
urządziwszy połów sardynek na wybrzeżu bry- 
tańskiem  na wielką skalę za pomocą łodzi pa- 
rowyoh. Dotyohozas połów ten, stanowiący je ­
dyny prawie zarobek ludności nadbrzeżnej od­
bywał się tak , że każdy rybak  wyjeżdżał na 
małej swej łodzi, zazwyczaj wieczorem na całą 
noo, zarzuoał swą sieć, a złowiwszy pewną 
liozbę rybek wracał rano na brzeg i potem 
sardynki solił i sprzedawał hartow nym  kupcom. 
W  ubiegłym  roku kilku kapitalistów  wpadło 
na myśl urządzenia połowu tyoh rybek za po­
mocą łodzi parowych, które wyjeżdżają na mo­
rze, zarzao&ją olbrzymie sieoi, obejmujące zna­
czną przestrzeń wody i w ten sposób w yła­
wiają od razu setki tysięoy rybek; zwożą je  
potem do portu i ekspedyują. G dy oi kapita- 
liśoi udali się do prezydenta gabinetu  francu­
skiego p. Combesa o konoesyę na to przedsię­
biorstwo zwrócono już wówozas uwagę tego 
nam iętnego nieprzyjaciela Kościoła katolickie­
go, że takie fabryozne, że tak  powiemy, łowie­
nie sardynek wywoła ogromną klęskę na oa- 
łem wybrzeżu Bretanii, gdyż biedni rybaoy 
pozbawieni będą jedynego źródła zarobku.

Na to Combes oświadczył: „Temoi lepiej; 
niech te  ło try  poginą z głodu, wszak to naj­
większa podpora klechów i Kościoła". Więc 
za religijność tych  biednych rybaków, za to, 
że to był Ind szczerze oddany wierze, nkarał 
ioh p. Oombes i dał konoesyę ne połów rybek 
zapomooą łodzi parowych. R ezultat przew idy­
wany nastąp ił; w samej rzeozy łodzie parowe 
powyławiały wszystkie sardynki do tego sto­
pnia, że już we wrześniu i październiku nieraz 
zdarzało się, iź biedni rybaoy po całonocnej 
wędrówce po morzu, wraoali z pustą sieoią, 
albo ze złowionemi zaledwie kilkoma sar­
dynkami.

Skutkiem  tego wśród ludnośoi rybaokiej 
zapanowała straszna nędza, a dzienniki katolickie 
umieszczały liczne opisy przerażająoyoh scen 
głodu i biedy, jaka tam nastała. Udano się 
wreszcie do rządu o pomoc, a rząd wspaniało­
myślnie dla kilkudziesięciu tysięoy rybaków, 
mieszkająoyoh wzdłuż wybrzeża Bretanii ofia­
rował 8000 franków 1 Wówozas dzienniki kato- 
liokie rozpisały składki i w ciągu paru tygo­
dni zebrały kilkakroć sto tysięcy franków.

Teraz ofiarował car 25000 ft. Nie wiemy, 
jaka była intenoya, ozy tylko czysto hum ani­
tarna, ozy także trochę polityosna, w tej ofie­
rze oarskiej, zaznaczyć wszakże musimy, że w 
Paryżu i wogóle w całej F rancyi ofiarowywanie 
składek na tyoh biednych rybaków bretońskioh 
uważane było jako rodzaj demonstracyi prze­
ciwko gabinetowi OombatJa. W e Francyi ofia­
rę carską z pewnością zrozumieją jako pewne­
go rodzaju demostratywne wystąpienie m onar­
chy rosyjskiego przeoiw p. Combes’owi. {Przyp. 
Red. Przegl.).

Z izby sądowej.
Wiedeń 25 styoznia.

(,Z  trybunału państwa).
Przed trybunałem  państw a odbyła się w 

sobotą rozprawa, dotycząoa pośrednio Galioyi. 
W  r. 1887 na zarządzenie kom isariatu  polioyi 
w dzielnicy I I  (Leopoldstadt) w W iedniu od­
dano do zakładu poprawozego w Eggenburg 
dwóoh ohłopaków, pochodzącyoh z Galioyi, a 
oddano ioh dlatego, że Galioya podobnego za­
kładu nie posiada. W ydział kraiowy Anetryi 
dolnej zwróoił się następnie do W ydziału kra­
jowego w Galioyi z żądaniem zwrotu kosztów. 
W ydział krajowy Galioyi żądania temu odmó­
wił, a to z tego powodu, że oddanie chłopoów 
do zakładu poprawozego nie nastąpiło na sku­
tek  wyroku sądu karnego, ani też za przyzwo­
leniem  komisyi krajowei. Koszta zaś, w ynika­
jące z zarządzenia władz adm inistracyjnych, 
ma, zdaniem galicyjskiego W ydziału krajowe 
go, ponosić rząd. W ydział krajowy Auatryi 
dolnej zwróoił się w tej sprawie do m inister­
stw a spraw wewnętrznych, które w porozumie­
niu z ministerstwem sprawiedliwości odrzuciło 
żądanie. W ydział A nstryi dolnej zaskarżył więo 
ministerstwo spraw wewnętrznych przed try ­
bunał państwa o zwrot kosztów w kwooie 
2.200 koron. Trybunał żądania dolno-auatrya- 
ckiego W ydziału krajowego odmówił, zazna­

czając, że państw o nie jes t obowiązanem  do 
odszkodow ania za ozynnośoi w ładz adm inistra- 
oyjnyoh naw et wówozas, gdy  zarządzenia te  są 
praw ne, a tem  m niej, gdy  są n iepraw ne.

KRONIKA.
Lwów 26 stycznia.

Wiceprezydent dr. Korytowski — jak de-
noszą nrzędownie — powraca do Lwowa i obejmu­
je z dniem 16 lutego kierowniotwo kraj. dyrekcyi 
skarbu.

Bal. U państwa prezydentowetwa Małachow­
skich odbędzie się wielki bal dnia 2 łntego.

Mianowania. Kierownikami starostw miano' 
wano: Stanisława Bodnara w Czortkowie, Erazma 
Wyczółkowskiego w Borszozowie, Seweryna Semle- 
ra w Gródka. — Komisarzami powiatowymi mia­
nowano: Józefa Ipohorskiego-Lonkiewicza, Stanisła­
wa Podwińakiego, dr. Brenisława Kwiatkowskiego, 
Eugeniusza Salamona Friedberga i Andrzeja Hoff­
mana.

Odznaczenie. Cesarz nadał p. Emanuelowi 
Dworskiemu, krajowemu inspektorowi szkolnemu 
we Lwowie, order żelaznej korony Ille j klasy, z 
uwolnieniem od taksy.

Subwencye- M agistrat miasta Lwowa uchwa­
lił na onegdaj8zem posiedzeniu udzielić następujących 
Bubwencyi: Towarzystwu ludoznawczemu 400 K., 
Czytelni akademickiej 460 koron, polskiemu Towa­
rzystwu przyrodników im. Kopernika 400 K., B ra­
tniej pomocy sluchaozów Wezeohnicy lwowskiej 
400 K. Magistrat uchwalił także, aby gmina przy­
stąpiła w charakterze członka założyciela do Bra­
tniej pomocy uczącej się młodzieży w Zakopanem 
z roczną wkładką 400 K.

Wystawę Tow. sztuk pięknych zamknięto 
wczoraj aż do nadejścia zapowiedzianej kolekcyi 
dzieł Arnolda Boecklina. Równocześnie rozpoczęto 
już przygotowania do urządzenia tej wystawy. 
Dzieła Boeoklina odejdą dzisiaj z Wiednia pospie­
sznym frachtem, spodziewać się można, że w tym 
tygodniu będą już we Lwowie. O dniu otwarcia 
wystawy zawiadomimy naszych czytelników.

Drugi rezerwowy ruroclęg z W oli Dobro- 
etańekiej do Lwowa uchwaliła wybudować miejska 
komisya wodociągowa.

Wtorkowy konoert symfonlozny w F il­
harmonii da muzykalnej publiczności lwowskiej 
sposobność zapoznania się z kilkoma, zupełnie je ­
szcze dotąd u nas nieananymi utworami tak znako­
mitych kompozytorów, j a k : Grieg, Massenet, Lalo 
i Asger Hamerik. Jnż same te nazwiska świadozą 
chyba najwymowniej, że jutrzejszy koncert będzie 
prawdziwą biesiadą artystyczną dla smakoszów mu­
zycznych, którzy w doskonałej — jak zwykle — 
interpretacji orkiestralnej poznają prześliczną 
uwerturę z opery „La roi d’ Ye# Lalo, drugą suitę 
z genialnego „Peer Gynt* Griega — pierwsza 
suita grana była jnż niejednokrotnie, zawsze z 
ogromnem powodzeniem — dalej „Symfonię tragi­
czną" Asger Hamerika, a wreszcie „Obrazki wę­
gierskie® (II suita) twórcy „Manon“, Masseneta. 
Wogóle, program jutrzejszego koncertu jest istotnie 
wspaniały, zapisze się też z pewnością na dłngo 
w pamięci wszystkich melomanów całym szeregiem 
prawdziwie pięknych wrażeń. Koncertem tym dy­
rygować będzie dyr. Ludwik Czelański.

W Czytelni katolickiej będzie miał odozyt 
we środę dnia 28go stycznia o godz. 7ej wieczór 
dr. Jan  Blanth pt. „Ekonomiczne znaozenie robót 
wodnych".

Zaręczyny. W  Warszawie w Belwederze 
odbyły się 19 bm, w mieszkaniu generał-guberna­
tora Czertkowa zaręczyny hr Konstantego Prze- 
zdzieckiego, oficera ułanów, syna śp. Konstantego 
i Izabeli z br. P la ter Zybergów z panną Maryą 
Wereszczaginówną, pasierbicą generał-gubernatora 
a córką p. Olgi Czertkowowej, zaślubionej poprze­
dnio kupcowi Wereszczaginowi w Moskwie.

Rezygnacya ks. Sapiehy Ks. Adam Sapieha 
długoletni marszałek przemyskiej rady powiatowej, 
wniósł rezygnację s urzędu, uzasadniająo ją cho­
robą i podeszłym wiekiem.

Konkurs, M agistrat rozpisał konkurs na po­
sadę asystenta fizyfcatu we Lwowie, z roczną pen- 
syą 2.200 koron i dodatkiem aktywalnym 480 K. 
— W  Stanisławowie rozpisano konkurs na posadę 
sekretarza Rady powiatowej z płacą roozną 8.600 
K. i dodatkiem aktywslnym 600 K.

Humorystyczny wieczór Gustawa Fiszera 
zgromadził wczoraj, jak  zwykle, tłumy publiczno­
ści w sali Sokoła. Z wygłoszonych przez ulubione­
go artystę monologów, najwięcej podobała się: nie- 
starzejąca się nigdy „Babcia Perlmutter®, „Pan 
majster pod dobrą datą“, a przedewszystkiem do­
skonała sylwetka naszego chłopa, niepocieszonego 
wdowca, który z karczmy nie wychodził i pił na 
nmór jedynie dlatego, żeby „nieboszczka wiedziała, 
że jej o suchym gardle nie wspomina*. Podróż, 
którą p. Fiszer odbył z Sambora do Przemyśla 
jako „Heraz Bałaguła", wywoływała wciąż wybu­
chy śmiechu i salwy oklasków. Wogóle z serde- 
oznego przyjęcia, jakiego doznaje p. Fiszer i z li­
cznego uczęszczania na jego wieczorki, widać, że 
w naszych mizernych czasach należy się ludziom 
troohę wesołości i śmiechu.

Sprawa korespondenta N. Freie Presse
w Peszcie. Na sobotniem posiedzeniu sejmu wę­
gierskiego wniósł poseł Rakcvszky (stronnictwo 
ludowe) interpelacyę w sprawie niedyskrecyi dzien­
nika N. F r. Presse przez ogłoszenie memoryałn 
hr. Appouyi’ego w sprawie ustawy wojskowej. Po­
nieważ 20 posłów zażądało tajnego posiedzenia, 
galerye opróżniono i dla interpelacji Rakova3ky’ego 
zarządzono posiedzenie tajne.

Na tajnem posiedzeniu p. Rakcrszky wniósł, 
aby ze względu, że doknment ten mógł być tylko 
skradziony, a następnie ogłoszony, wykluczono ko­
respondenta N . Fr. Presse od przystępu do sej­
mu. Prezydent gabinetu p. Szal! wyraził ubolewa­
nie nad tem, że doknment ten N. Fr. Presse 
ogłosił*. Mówca nie wie, w jaki sposób było mo- 
żliwem wydostanie tego memoryałn.., ale oświadcza, 
iż do wniosku p. Rakovszky’ego nie przyłącza się. 
(Okrzyki na lew icy: Boi się N . F r. Presse). W dal­
szym ciągu p. Szell podnosi, iż trudno jest zade­
cydować, o ile wykluczenie korespondenta N . Fr. 
Presse jest uzasadnione. Mówca zna tego korespon­
denta jako człowieku, który Węgrom wielkie od­
dał usługi. (Potakiwania na prawioy). Po przemó­
wienia jesseze kilkunBStu posłów posiedzenie 
zt mknięto bez powzięcia jakiejkolwiek uchwały.

Zachowania się uczniów gimnazyum ru­
skiego w -Kołomyi zwraca coraz większą uwagę 
sfer poważnych. Uczniowie oi zaniedbują naukę 
i zamiast pod kierunkiem w z o r o w y c h  nanczyoieli 
wyrastać na dobrych obywateli kraju i prawych 
członków społeczeństwa ruskiego, oddają się z sa­
pałem hajdamackiej agitacyi politycznej, na co 
profesorowie ich — oczywiście także Rusini —— 
patrzą przez palce, Doazło do tego, że proboszcz 
kołomyjski, w kazaniu, wypowiedzianem w trzeci 
dzień świąt Bożego Narodzenia, musiał młodzież 
publicznie zgromić za jej rozwydrzenie, a profeso­
rom zarzuoił brak wiary, skłanianie się jawne ku 
socyalizraowi itp, Kazanie to nie sprowadzi jednak

pożądanych skutków dzięki temu, że B iło , oburzę 
ne na owego proboszcza za jego wystąpienie, 
ozęło zachęcać uozniów gimnazyum kolomyjskieg*1 
de wytrwania na raz obranej drodze. Wiadome*1 
zaś jest, że Indzie, zwłaszcza młodzi, chętniej sio 
chają rad złyob, aniżeli dobrych. Czy jednak g\ 
mnazya ruskie zakłada się na to, aby były og**> 
skami agitacyi politycznej i rozsadnik&mi hajd* 
maozyzny ?

Obohód rocznicy styczniowej. Staranie** 
młodzieży rękodz. im. Kilińskiego odbyło się wcz<* 
rąj wieczór zebranie pod kaplicą na Wnlce, ab**" 
dowaną ku nozozenin poległyeh w r. 1868. Pnbli' 
cznośoi zebrało się dnżo, szczególnie młodzież ak» 
demicka przybyła bardzo licznie. Po odśpiewani1 
patryotycznych pieśni ruszył pochód przy blask* 
pochodni z powrotem ku miastu. Nastrój był bard# 
poważny. Na placu Maryackim rozeszli się uczest' 
nioy pochodu spokojnie do domów.

Rocznioę styczniową obchodzono wczoraj wic 
ozór uroczystymi wieczorkami, urządzonymi stara 
niem oohotniczej straży ogniowej „Sokół" w lokali*  
własnym w Rynku i staraniem Towarz. im. Kiliśj 
skiego w lokalu własnym przy ul. Akademickiej 
Na obu wymienionych wieozorkach zebrała sit 
lioznie pnblicznośó.

Z Filharmonii. W dwóch najbliższych kot' 
certach filharmonicznych, a  mianowicie w czwartko- 
wym i sobotnim, wystąpią równocześnie na estr»' 
dzie Filharmonii: słynny dzisiaj na świat cały te­
nor Franciszek Naval i głośny ze swoich wystę­
pów damski kwartet smyczkowy Soldat - Roegei. 
Oba te koncerty bndzą w kołach melomanów lwoW' 
skich niezwykłe zainteresowanie, które zrozumieć 
łatwo, gdy eię zważy, że tak Naval, jak i k w a r te t  
Soldat-Roeger, zupełnie jeszcze dotychczas pnbli 
cznośoi naszej nieznani, przybywają do nas z usta­
loną jnż marką światową, poprzedzeni echem roz­
głośnych tryumfów za granicą, Naval, benjaminek 
Masseneta, obdarzony niedawno orderem „Wazy" 
przez króla szwedzkiego, pomimo bardzo młodeg0 
jeszcze stosunkowo wieku (ma lat 37), liczy się o- 
becnie do prawdziwych potęg w świecie muzy­
cznym, zdobywszy sobie niemal wstępnym bojetf 
imię, które głośne jest na obu półkulach. Oo dc 
kwartetu Soldat-Roeger, to ten spotyka eię wszę­
dzie, gdzie tylko wystąpi, z tak jednomyślnem **■ 
znaniem dla swoich, prawdziwie mistrzowskich pro- 
dukcyj, iż nie potrzeba nawet dowodzić, że pnbli' 
oznośó nasza pozna w nim rzecz naprawdę nieco­
dzienną i niepospolitą, jedną z tych, które niez*' 
tartem ryją się w wyobraźni wrażeniem.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W*
wtorek dnia 27 b. m. Dr. A. Czołoweki: Wojny
polsko-tureckie. Kamienna 2. Początek o godz. 6.-— 
Prof. akademii roln. Dr. M. R aciborski: Życie w' 
krajach tropikowych, skreślone na podstawie wra­
żeń z podróży po archipelsgn enndajskim (z obr. 
świetln.). Długosza 8. Początek o godz. 71/,.

Defraudacya w młynie „Marya Helena" 
we Lwowie. Portyer młyna Józef Dziel&k i ma­
gazynier Mechel Bnohsbanm wyrządzili dzierżawcon* 
młyna pp. Dawidowi i Hermanowi Axelradom szko; 
dę na kilka tysięcy koron za pomocą następującej 
oszukańczej speknlacyi: Po wchodzili oni w układy 
z niektórymi dostawcami zboża do młyna i dawał* 
im pokwitowania za rzekomo otrzymane zboże, któ 
rego ci dostawcy nie dostarczali. Pokwitowania rea' 
lizowali dostawoy w kasie młyna i dzielili eię pie 
niędzmi z portyerem i magazynierem. Manipulacjo 
te trwały dość dłngo, polieya wpadła na ich trop * 
przyaresztowała pomysłowych speknlantów. Pr*? 
rewizyi zabrano Dzielakowi tysiąc 80-ści koroEi 
Bnohsbaumlwi 244 koron, a po nienczoiwych do­
stawców wysłano żandarmów do Wiełobok.

Wieczór mazurowy, urządzony staranie!** 
Polaków, odbył się w Wiedniu 22 bm. w wielkie) 
sali Hotelu Continental. Czytamy w Gazecie n0>‘ 
rodowej:

Do mazura stanęło 100 par, co najlepi®! 
świadczy o powodzenia balu. Wodzirejami byli pp : 
porucznik Starzewski, Homolacs i dr. Wł. H arajc  
wioz. Sprawozdawca Fremdenblattu. pisze, że w bo­
gatym dyademie tegorocznego karnawału w W ie­
dniu ostatni wielki wieczór mazurowy stanowił je­
den z „najkosztowniejszych soliterów". Dalej za­
chwyca się urodą Polek, przyznając słuszność M*' 
ckiewiczowi, który powiedział, że Polkę zdobi ko 
rona wszystkich wdzięków.

Na czele komitetu, który ten bal urządzali 
stał gubernator dr. L. Biliński; do komitetu nale 
żeli pp.: St. hr. Badeni, Roger br. Batteglia, K 
Bernaczek, 8. Bogucki, K. Frycz, dr. W. Haraje- 
wicz, W . Hausner, E. Homolacs, S. Krzywoszew- 
eki, W . Łoziński, G. Madeyski, R. Madejski, R- 
Moraczeweki, Z. Morawski, J . Nowicki, S. Okeu- 
cki, Z. Zaleski, M. Pieóczykowski, K. Pocbwalski,
F. Podlewski, E. Raczyński. 8. Ramułt, T. Rittner,
J . Rosner, 8, Rybicki, J. Sawicki, J. 8tarcewskii 
8. Starceweki, W. Strnszkiewicz, M. Szaraki, % 
Szeptycki, J. Targowski, H. Wielowieyski, M 
Zaleski.

Ze Stryja piszą nam : Prezesem re
snrsy na rok 1908 w miejsce starosty radze? 
dra Niewiadomskiego, który z powodu zatargów 
z wojskowością, wywołanych przez naszych czerwo 
nych, się usunął, wybrany został prezydent sądt 
p. Alfred Hinze.

Ze Skolego donoszą: Przy przeprowadzonych 
w I II  kole wyborach do rady miejskiej odniósł do­
tychczasowy burmistrz dr. Mironowicz pomimo sza­
lonej agitacyi świetne zwycięstwo. Na 428 głosu- . 
jąoyoh uzyskała lista dra Mironowicza 400 głosó^i 
podczas gdy partya not&ryusza Madejskiego otrzy­
mała 20 kilka głosów.

Z  Krakowa nam donoszą: W  pałacn pod 
Baranami w ydaje d ziś A dam ow a hr. Potocka obiad 
na cześó M odrzejew skiej, a w środę 23-go bm. od­
będzie się w Kole literako-artystycznem rant k”
czci znakomitej artystki.

Wypadek p. Ruszkowskiej na scenie. Dzi­
siejszy Kuryer warszawski przynosi wiadomość o 
wypadku, który się wydarzył znanej z występów 
na scenie naszej śpiewaczce operowej, p. Ruszkow­
skiej, podczas ostatniego jej występu na scenie 
tamtejszej w roli Elzy w „Lohengrinie". Silny atak 
influenzy wprost odjął artystce głos, lecz jeszcze 
w pierwszym akcie przezwyciężała się ona i śpie­
wała, choć widooznem było, z jak wielką przy­
ohodzi jej to trudnośoią. W następnym jednak akcie 
nie mogła jnż ona zdobyć się nawet na „marko­
wanie* partyi; każda nuta więzła jej w gardle » 
nie dochodziła do pierwszego rzędn krzeseł, co 
spowodowało reiyseryę, że, nie choąc narażać ar­
tystki na groźne niebezpieczeństwo, kazała spuścić 
zasłonę i przerwała przedstawienie-

W ypadek ten wywołał w Warszawie wielkie 
wrażenie, obawiają się bowiem powszechnie, ażeb? 
artystka ta, roknjąoa tak piękne nadzieje, nie 
przypłaciła całego wypadku utratą głosu, podobnie, 
jak się to wydarzyło przed laty w Warszawie in­
nej śpiewaczce, Rivolównej. Bądź co bądź jednak, 
warto tu przy sposobności przypomnieć, że, kied? 
p. Ruszkowska występowała na scenie naszego tea­
tru  miejskiego, ludzie kompetentni swraoali na to 
niejednokrotnie jej uwagę, iź śle czyni, podejmu­
jąc się śpiewania tak forsownych partyi, jak np>
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■» ,M anr»“, w „Lohengrinis8 i innyeh. Wypowia­
dano już wtedy obawą, ozy takie nieszanowanis 
swego głosu nie atanie się dla niej w prsyszłośoi 
'lern lub nawet niezzczęściem. Obecnie artyatka ub­
iegła wypadkowi, który niewiadomo, jaki weźmie 
dla niej obrót. Ażeby minął bez złych dla niej 
n«stąp8tw — szczerze jej tego życzymy.

Pielgrzymka austryaoka do Rzymu wyru­
szy z Wiednia dnia 26 lutego. Zgłoszeń jest tyle, 
że zapewnionym jest osobny pociąg. Pielgrzymi 
wezmą udział w jubileuszowej uroczystości koro­
z y jn e j ,  a X. kardynał Gruscha przedstawi ich 
Ojcu św. Ceny wynoszą: I  klasa 890 K., U  klasa 
270 X., IH  klasa 174 koron, w ozem zawartą jest 
kolej z W iednia do B z y  mu i napowrót, całe zao­
patrzenie w podróży i podczas siedmiu doi pobytu 
w Bzytnie, mieszkanie, powozy itd. Termin zgło- 
8*eó do Igo lutego, adres komitetu pielgrzymki; 
Rompilger-Komitee, Wien I  Singerstrasse 18.

Elektryczna muzyka. Fizyk Artur Wilke, 
zamieścił w pewnem piśmie faehowem zajmującą 
rozprawkę o tern, jakich przewrotów spodziewać sią 
należy w X X stuleciu w dziedzinie muzyki. Do- 
cychczae — powiada on — używa się do wytwa- 
r*enia tonów w muzyce tylko sił meohanioznyoh; 
Wprawia się mianowioie w drganie bądź to jakieś 
°>ało &tRł0 j rzez uderzenie go, przeciąganie smy- 
0®ka itp.t bądź też słup powietrza za pomocą dmu­
chania. Owóż Wilke porusza myśl, że możnaby te 
talowania powietrza, które ucho nasze odczuwa ja- 

0 tQny, wywoływać za pomocą prądów elektry­
cznych o zmiennym stopniu napięcia. Gdyby się to 
jrdało, muzyka weszłaby na nowe zupełnie tory.

^rówiio pod względem wysokości tonn, jak  i jego 
s‘ły i barwy możnaby tym sposobem uzyskać od­
cienie daleko subtelniejsze i stopniowania o wiele 
potężniejsze, niż za pomocą dotychczasowych instru­
mentów mechanicznych. Przyjrzyjmy się — powia­
da Wilke — organom. Istnieją potężne organy, 
w których dia uzyskania najsilniejszych tonów u- 
ży-va się dla poruszania powietrza siły meohani- 
cznej, równającej się sile kilku koni, większa część 
jednak tej siły gubi się w częściach składowych 
'nstrumentu, a ton, który rozlega się w kościele, 
odpowiada zaledwo sile jednego konia. Można po­
myśleć, że ten sam skutek da się osiągnąć przy 
Pomocy tuzina lamp żarowych i to w aparacie, 
który w porównaniu do majestatycznych organów 
mógłby być znikająco mały. Ważniejszą jednak 
byłoby rzeczą, że możnaby o wiele subtelniej mie- 
r*yć wysokość każdego tonu, w którym to wzglę­
dzie dzisiejsze inatrumenta wiele posiadają ograni­
czeń. Największą zaś zaletą byłaby możność wy­
darzan ia  przeróżnych barw dźwięku. Wiadomo, 

rozmaitość brzmienia fortepianu i skrzypiec, 
ar*y itd., pochodzi od siły dświęczącyoh obok tonu 
Osadniczego t. zw. w fizyce tonów górnych. Gdy- 

y więc można za pomocą elektryczności wywołaó 
*°ny o dowolnej sile i wysokości, a zatem uzyskać 
śledzę także nad „tonami górnymi8, wynikłaby 
8t4d możność nadawania dźwiękom niesłychanej 
r°*nuitośoi barw, o jakiej dotychczas nawet poją- 
°la mieć nie możemy. Jasną jest rzeczą, że to 
* s*V»tko wywołałoby także przewrót nietylko
*  technicznej części muzyki, ale i w jej istocie 
Otyatycznej. Wszystko zależy od tego, aby nzy • 
**OÓ środki, ażeby prąd elektryczny działał wprost 
na Powietrze i ażeby można łatwo wytwarzać fale 
elektryczne o dowolnej liczbie drgań. Pod tym 
°statnim względem fizyka dzisiejsza poczyniła już 
°Ibr*ymie postępy, co się zaś tyczy wpływu elek-
fyczuośoi na powietrze, to wskazuje nam znany 

)aw śpiewającej lampy łukowej.
»Kwessi kessos bellaj8. Jak  wiadomo, Angli- 

an ^ ^ Dławla.ią wyrazy łacińskie wedłng wymowy 
6’elskiej, skutkiem czego ich łacina dla oudzo- 

p®®joów jest uiezrozumiata. Czasopismo łacińskie
Romanus podaje j*ko iluetracyę do tego fakt 

^^atępnjący, który zaszedł na kongresie berlińskim
* r- 1878. Gdy poseł rosyjski sformułował jakieś 
Udanie swego rządu, lord Beaconsfield, jako za- 
'^tpca Angli, odrzekł, że toby było kwessi kessos 
“Ulaj. Książę Bismarck, przewodniczący kongresu, 
Przerwał obrady i zapytał Beaconsfielda na oso-
*J°śoi, co ohciał powiedzieć przez owe niezrozu­

miałe wyrazy. „Aleś przecie książę umiesz po ła­
cnie? * odparł Beaconsfield, a gdy Bismarck za­
l ś n i ł ,  że takich s!ów nigdy nie słyszał, napisał 
61,1 je na kawałka papLru. Wówczas rzecz się 
f°z)aśnila, wyrazy owe wyglądały bowiem t a k : 
7*<*ai casus belli (jakby powód do wojny), 
i Zmarli. X. Edward Niestenberger, em, dzie- 

an zmarł w Badowcach.
Stan powlstrsa. T. o g. 6 rano — 8, « poi. 

2 B,. Ba, 775. Podnosi się. Pochmurno. Śnieg. 
i4 Rozwią anie szarady zamieszczonej w nr. 
U Przeglądu Z dnia 18 stycznia: K a im  (słynny 
/ 't f k  niemiecki w Burgu wiedeńskim). Trafnego 
U Wiązania nikt nie nadesłał, natomiast nadesłano

mnóstwo rozwiązań zupełnie mylnyoh.

Rozgoryczony. .
a? Otta. Pamiętasz, Edein, jak skradłeś mi pierw 

'6*ł° całusa, a ja cię za to uderzyłam?
^ On. Pamiętam wybornie: jednego żałuję tyl- 

żeśmy nie wnieśli skargi do sędziego, zamiast
pobrać!...

Uspokoił
Dentysta (do paoyentki, bardzo strwożonej): 

i> Proszę pani, niech pani się nie obawia...
0i -*ę spojrzeć, jaka ta pani, która teraz wy- 
c: jest uśmiechnięta i zadowolona, a prze-
V,6* ja jej wyrwałem przez pomyłkę zupełnie zdro­
wy ząb !

r. . Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
w poniedziałek „Dyktator8. — We wtorek 

"S&lka8. — We środę .D yktator8, 
rek , ReP®Huar Filharmonii Iwoweklej. We wto- 
| j  koncert sj mfoniczny. Program: I. 1) Lalo: 

* e«ura  z op. nhe  roi d’Ys. 2. Grieg: I I  suita
"ki*61- Gynt“ a) Skarga Ingrydy, b) Taniec arab- 
Sol 0). Burzliwy wieczór na wybrzeża, d) Pieśń 

— II. Hammerik: Symfonia tragiczna. — 
c«w a88euet; Sceny węgierskie (4 części). — We 
cłtt^ rtek i w sobotę Wielkie koncerty filharmoni­
k a  z° Współudziałem Franciszka Navala, o. k. 
Bo6g ^ u*6° śpiewaka i kwartetu damskiego Soldat

^ Or®8pondenoya Redakoyl. Wojsko. (Sie- 
Inh Bogłoaki o możliwej mobilizaoyi jednego 
>yp korpusów austryackich ze względu na

bl W ^ ace^on“  obracają się na razie w sfe- 
łz«0 z k * pogadanek kawiarnianych, a byłoby 
k°ko a n' ewłaściwą traktować je na seryo i nie- 
p ° ^ c Przez to opinię publiczną. Źe tego rodzaju 
2r6a , 0 biegają, o tem donieśliśmy kilkakrotnie.
d»je 4 Wnieajono w t #j sprawie interpelaoyę w Ba- 
*ape Pań»twa, o ozem rćwniei donieśliśmy, a rząd 
Pb]. 06 do kilku dni da odpowiedź ua tę inter­

n ą .

■zyplan i nąjwłęoej z całego personalu lwowskiego 
zdobyła oklasków. Z nowo zaangażowanych śpie­
waków i śpiewaczek będzie to zdaje się jedyny 
trwały i dobry nabytek dla naszej opery. Za parę 
lat panna Łęeka stanie się ulubienicą publiczności 
lwowskiej. Oby jednak wtedy nie pozbyła się jej 
z tak łatwem sercem, z jakiem to zrobiono naprzy- 
kład z f, Drzewieckim.

W  oobotę wystawiono po raz pierwszy w tym 
sezonie „Fausta*. Gonnoda Na pierwszem miej­
sca podnieść masimy zasługi kapelmistrza p. Spe 
triny w znakomitem wykonaniu orkiestralnem opery 
i w doskonałem wyćwiozeniu chórów. Po raz pierw­
szy może od czaBU wystawienia tej opery we Lwo­
wie zasłużyły partye chórowe na pochwałę. Szcze­
gólnie chór kobiet i starców w akcie II, na kier­
maszu i marsz wojenny w akcie IV  wypadły bez 
zarzutu. P. Dianni wykonawca paryi tytułowej oka­
zał wiele dobrych chęci, ale głos jego o cośkol­
wiek matowem brzmieniu, jest za ełabym do wyko­
nania tak forsownej party i. W  ansamblach głos się 
gubił i tylko po poruszaniu wiecznie się śmieją­
cych ast p. Diannieęo słuchacz mógł poznać, że p. 
Dianni także śpiewa.

Partyę Małgorzaty odśpiewała ślicznie p. Ko- 
rolswicz-Wayda, szczególnie silnie markując mo- 
menta dramatyczne.

Partyę Siebla odśpiewała po raz pierwszy 
p. Bollówna. Artystka ta, utalentowana, nie chce 
nic nad swoim głosem popracować, dlatego nie 
robi żadnych postępów. Uatawiozne tremolo w gór­
nych tonach, a nawet w średnicy, czyniło głos nie 

I pewnym i niemiło brzmiącym. P. Kasprowiczowa 
w roli Jiarty, p. Jeromin w roli Mefista i p, Szy- 

j uiański w roli Walentego, odśpiewali swe partye 
ze zwykłem powodzeniem.

Teatr byl do połowy zapełniony.

Głosy publiczności.
Wyjątkowa nędza. L. S. murarz, Polak, z ż 

ną i sześciorgiem dzieci popadł w nędzę wskntek 
choroby żony i braku zajęcia w zimie. Mieszkając 
na Zniesieniu 1. 80, nie może korzystać z opieki 
towarzystw dobroczynnych we Lwowie, dlatego o 
Śmielam się polecić go dobroczynności publicznej i 
prosić o nadsyłanie datków na ręce nauczycielki 
w Zniesieniu p. Zofii Grynberżyny (Lwów, ul 
Cłowa 10). D r. M aksym ilian Thullie.

literatura i sztuka.
„Wol,? °P®ry. Z wczorajszego przedstawienia 
i łp; Strzelca" warto BtanowcEO podnieść grę 
swą *  p- Łęskiej w roli Anny, Wykonała ona 

Partyę tak dobrze, żs wysunęła się na pierw

S p o r t .
O panu Siemiglnowakim, jako hodowcy 

koni, jest wzmianka w Deutscher Sport. Pod na­
główkiem „Interesujący eksperyment8 w rubryce 
„Sport kłusowy8 czytamy: „Halka II, oiemnosiwa 
klacz po Vucina-Halka, po Beginald, prawie z czy­
stej krwi arabskiej (?) wychowana klacz w Galicyi 
przez pana Siemiginowskiego, bardzo ładna i correct 
zbudowana, która przytem posiada niezwykłą i re­
gularną akcyę w kłusie, w zeszłym roku doprowa­
dzoną została przez swych właścicieli braci Beer- 
manu do znakomitego trabera „Kessler’a “.

Produkt powinien tak pod względem wyglą­
da jak akcyi w zupełności zadowolić i może stać 
się trabereu podług smaka Jego Eksoelencyi br. 
LehndorfF Byłoby do życzenia, by ten przykład 
znalazł naśladowców. Bównież krzyżowania normal­
nie zbudowanych i pięknych klaczy pełnej krwi 
z ogierami-kłnsakami doprowadziłyby nas bliżej do 
celu, który mamy na oku8 Tyle Deutscher Sport. 
Na Węgrzech tego rodzaju krzyżówki nikt nie na­
zywa „interesującym eksperymentem8, nie od dziś 
Węgrzy produkują kłusaki na swych klaczach, któ­
re w handlu bardzo są poaznkiwane.

Bend’ Or, syn Domastra, mając lat 26, zgi­
nął w Anglii. Był to obok Saint Simona najzna­
komitszy koń Anglii. Z jego synów i wnuków, 
którzy w cenach między 850.000 a 1,000.000 ko­
ron zapłacone zostały, „Ormonde8 znajduje się 
w Kalifornii, „Fiying Fox“ we Francyi, „Kendal8 
w północnej Ameryce, „Galtee More8 w Rosyi, a 
„Bona V ista“ w Anstryi. Dzieci Bend' Ora w la- 
taoh od 1885 do 1902 wygrały w Anglii przeszło 
trzy i pół miliona koron 1

Wyścigi W Kairo. Tegoroczny meetiDg od­
był się świetnie. Biegi były przeważnie dla koni 
arabskich, główny jednak dla koni, któryeb ro­
dzice zapisani są w jakiejkolwiek bądź księdze stad. 
Główny ten bieg „Gonyernement Cup8 wygrał o- 
czy wiście koń angielski przeciw arabom. Najbar­
dziej interesnjąoe są jednak biegi koni arabskich. 
W Jnbilee Stakea wzięło ich aż 19 udział. Bieg 
wygrał ogier „Khalil“ Pechy, drugim był ogier 
Mr. Bibico’s, trzecim ogier Ibraim Bey’a. Kairo 
Derby koni oryentalnyoh wygrał „Shahrom*8 ogier 
Ishaka Bey Hnsseina.

Biegi z przeszkodami nie mają powodzenia 
Egipoyanie iob nie ohą mieć, Towarzystwo wyśoi- 
gowe w Kairo kolosalnie się rozwija, totalizator 
jest formalnie oblężony. O rozwój Towarzystwa 
stara się usilnie miasto widząc w tem wielką ko­
rzyść dla siebie.

Dziwna zaiste rzecz: wszędzie na świeoie sport 
konny wzmaga się z korzyścią dla hodowli koni, 
z korzyścią dla miast, kolei, które dają nagrody i 
wszelkie ułatwienia bo widzą w tem interes. W  je­
dnej Galicyi wieje wiatr przeciwny — niechęć 
ogólna; miasta o to nie dbają, hodowcy tak samo. 
Psychologicznie da się to tylko tem wytłómaczyć, 
że gdzie apatya się rozpanoszy, tam wszelki objaw 
silniej pulsującego życia bywa wyświstanym.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 24 styoenia.

(Z,) Cierpliwość posiadaoey ren ty  wspól­
nej wystawiona jest na ciężką próbę, do tej 
pory bowiem nie wiedzą oni jeszcze na pewno, 
na jaki rodzaj konwersyi zdecyduje się rząd, 
ozy na 47 ., ozy ta i  na 8s/*7o- J 6S t̂0 dla po­
siadaczy renty wspólnej kwestya niezmiernie 
ważna. K to bowiem ma dziś renty wspólnej 
np. za 60.000 koron, ten ma od nifc| doobód 
roozny 2100 koron, przy konwersyi na 4%  
oboiętoby mn ten doobód na 2000, a przy kon­
wersyi na 8 7 .7 . zmniejszyłby się doohód jego 
na 1876 koron. Łatwo więo pojąć, jak bardzo 
pragnęliby Indzie, posiadająoy kapitały uloko­
wane w rencie wspólnej, wiedzieć raz już na 
pewno, na oo mają być przygotowani.

Zdaje się jednak, że oiekawośó iob me 
tak  prędko zostanie zaspokojona, bo nawet 
przedłożenie rządowe o konw ersyi, które 
wniesione zostanie w Izbie we środę razem z 
przedłożeniami agodowemi, nie poda ostate­
cznej oyfry, leoz zawierać będzie tylko ogól­
nikowe upoważnienie rządu do skonwertowa- 
nia renty  wspólnej najwyżej na 4#/0- Oznacze­
nie zaś stopy nowego proeentu, zastrzega so­
bie rząd odpowiednio do tego, jak  ułożą się 
stosunki na targaoh pieniężnyoh w najbliższej 
przyszłości. Zdaje się, że zależeć to będzie 
w znacznej mierze od tego, ozy banki niemie­
cki i angielski zniżą w najbliższych dniaoh 
swą stopę procentową. W  Niemozeoh bowiem 
jest dziś ofioyalna stopa procentowa 4*/0, a

bądź oo bądź byłby to wypadek oryginalny, 
gdyby w takim  okresie A nstrya przy konw er 
syi swoioh walorów schodziła poniżej 4% .

Że  i m inistrowi finansów trudno przyoho- 
dzi powziąć oetateezuą deoyzyę, pojąć łatwo, 
gdy się zważy, źe kouwersya na 470 poprawia 
budżet państwowy o przeszło 7 milionów, a 
konwersya na 3*/t °/a w razie udania się zape­
wnia trw ałą ulgę budżetową o przeszło 16 mi- 
mionów koron rocznie. O ile ze stanowiska 
posiadaozy wspólnej renty poźądanem jest, 
aby rząd przy zonw ersyi nie sohodził poniżej 
47#, o tyle dla banków, które będą przeprow a­
dzały tę operaoyę, pod niejednym względem 
ponętniejszą jest konwersya na 33/t t/0, gdyż 
naturalnie wobec większego ryzyka byłaby i 
prcwizya ich zuaoznie większa- Dzisiejsza zna­
czna haussa akcyi bankowych, zwłaszcza kre­
dytów, miała też swe źródło głównie w tem, 
iż w sferach giełdowych mówiono wiele o kon 
wersyi na 3 7 / / , .

Zamknięcie rachunków banku anstro-wę 
gierskiego za rok ubiegły wykazuje między iu- 
nemi, że stosunkowo najlepsze interesa robił 
ten bank w roku ubiegłym  w Galicyi, Z 45 
bowiem istniejących w A ustryi filii banko­
wy oh, prawie połowa, t. j. 21 zamknęła ra- 
ohuuki zeszłoroczne s tr a tą ; zaś wszystkie ga 
licyjskie filie wykazują znaozne doohody, naj 
większy filia przem yska (392.349 koron), tu 
dzież filia lwowska (136.837 koron). A jednak 
do tej pory tak po maooszemu traktow ał za­
wsze bank auatro-węgierski Galioyę.

Trwająca od przeszło tygodnia haussa lo 
sów tureokich doznała dziś p rze rw y  W  ciągu 
kilku dni podniósł się był ich kurs ze 115 na 
przeszło 127 koron, dziś jednak obniżył się 
znów na 1247*• Powodem tego jest nagła 
śmierć dyrektora banku ottom ańskiego, p. 
Auboynean, k tóry  zajmował się zrealizowa­
niem nowyoh finansowych planów tureckich.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 703-75, węg. 

Zakł. kredyt, 747 60, Anglobanku 276 50, Union- 
b&nku 565 00, Landerbankn 412.50, Bankverei- 
nu 479-75, Bodenoredifc 96400, Gal. Banku hip. 
538'CO, St&tsbahny 699'GO, Lombardy 5775, 
Kol. E lbethal 455 00, Północnej 5520, Ozor- 
niowieokiej 580 00, A lpiny 392 50, Rima Mura- 
nyi 486'00, Praskiego Tow. żel. 1620, F abry­
ki broni 828 00, Tureckie tytonlow. 346 00, Oblig. 
węg. indemniz. 99 86, Renta majowa 101'05, 
Austr. renta koronowa 10145, W ęgier, renta 
koronowa 99 60, 56-letnie L isty  Tow. kredyt, 
ziem. 98'20, 4°|. Listy Banku krajów. 99 00,
4 V,7» Listy Banku krajów. 102 00, 4*/„ Listy 
Banku hipotecznego 97 80, 4 7 ,7 , L isty  Banku 
hip. 101-10, 6*|, L isty  Banku hipoteoz. 11155, 
4°/, Gal. Obllg. propln. 99 80, 4°# Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 99 00, 4%  Poż. m. Lwowa 96-00, 
Losy tureo. 124*75, Marki 117-12, Ruble 252 50.

§ Wydział krajowy o kwestyl cukrowej. 
Galioyjski W ydział krajowy wystosował przed 
paru dniami do Kola polskiego memoryał w 
■prawie przedłoień cukrowych, wniesionych 
przez rząd do parlamentu, i podnosi w nim, 
że rząd nie liczy się ze stosunkami, jakie pa- 
nują w galicyjskim przemyśle cukrowym. Jak  
widać z telegramów o przebiegu obrad komi­
sy i oukrowej, posłowie polsoy zajęli energicznie 
stanowisko, wskazane treśoią tego memoryaiu. 
W  szozególnośoi W ydział krajowy podnosi, źa 
proponowane reformy podatkowe, jednolite dla 
całej Austryi, a nie uwzględniające właśoiwo- 
ści naszego kraju, musiałyby wywołaó upadek 
naszego przemysłu cukrowego.

Memoryał wywodzi i cyfrowo wykazuje, 
jak  silny wpływ fabryki oukru, a głównie 
przeworska, wywierają na pomyślny rozwój 
rolniotwa i podniesienie dobrobytu lndnośoi 
włościańskiej.

To oddziaływanie ilustru je dosadnie cyfra 
wypłaty, k tórą Towarzystwo uiściło w r.1901/2 
za buraki oukrowe, a przedstawiająca sumę: 
2091840 kor. 04 h. Z sumy tej, w oałości wy­
płaconej rolnikom w kraju, przypada 00 na j­
mniej 60 do 70 pro. na zarobek wiejskiej lu- 
dnośoi rolniozej za roboty przy obróbce i zwóz- 
oe buraków. Daje to sum ę: 1,255.104 koron — 
1,464.288 koron, która wsiąknęła w najuboższe 
w art wy ludności rolniozej: zarobników i zaro 
bnio, lub zasiliła gotówką te gospodarstwa wło­
ściańskie, które uprawiają buraki oukrowe, po­
sługując się przy obróbce pracą ozłonków ro­
dziny gospodarza. Reszta, a więo 836.736 koron, 
względnie 627.552 koron, przypadła właśoioie- 
lom plantaoyi obok zysków, które mieć winni 
z uprawy roli pod buraki, z jej niewątpliwego 
zmeliorowania przy tej oprawie. Nadto wypla- 
oiło Towarzystwo w tym  samym roku lndnośoi 
okolioznej fabryk w Przeworsku i Zuozce, za­
trudnionej w fabrykaoh, a przeważnie ludności 
rolniczej, ty tułem  zarobku w fabrykaoh sumę 
361.999 koron, 87 h. tak, że sama wydatków 
Towarzystwa, wypłaoonyoh wprost lndnośoi 
przeważnie rolniozej w ynosi: 2,453.839 ko­
ron 91 h,, w ozem nie liozymy wydatku na ofi- 
oyalistów i administi-acyę (182.999 koron 60
h.) i wydatku ponieśionego za roboty w zakres 
drobnego przemysłu wofcodząoe, ("za które w y­
dano 97.000 K.).

Następnie wykazuje W ydział krajowy, 
z jak wielkiemi trudnościami przem ysł oukrow.y 
w Galicyi miał i ma jeseoze do walozenia, tak 
z powodu przemożnej konkurenoyj s&artelowa- 
nych cukrowni ozeskich, morawskich i szląskioh, 
jak i nieprzychylnej postawy rządu. Memoryał 
wykazuje jak małą ilość buraków przerobiły 
fabryka cukrowa przeworska, w stosunku do 
tego, ileby mogła przerobić ze względu na 
techniczne swe urządzenie;

Najwyższa, dotąd osiągnięta cyfra prze­
robu buraków, stanowiła tylko 60;20 prc. tego, 
00 fabryka przerobić może, a najwyższa cyfra 
wyrobu oukru surowego zaledwo 49 86 proo., że 
wreszcie najwyżza cyfra wyrobionej w rafine- 
rvi rafinady, stanowi zaledwo 22.77 proo. ma- 
ksymalej produboyi, to widooznem jest, jak  
znaoznie może jeszoze wzrosnąć produkoya 
przedsiębiorstwa, widooznem też, jak  bardzo 
dotąd, w ciągu 7 lat działalnośoi, było ono krę- 
powanem w swym rozwoju.

Z  przemysłu śwleo. w Wiedniu odbyło się 
zgromadzenie fabrykantów świec stearynowych j 
skarżono się tam na zły stan interesów; wzrasta­
jące oeny surowca sprawiają, że ceny sprzedaży 
świec gotowych są dla fabrykantów za niskie i nie 
dają zyska odpowiedniego. Uchwał nie powzięto, 
lecz postanowiono wypracować projekt sanaoyi te­
go przemysłu.

mFMMfjBZEGUDU'.

(Depesze poranne).
Sofia 26 stycznia. Kom itet macedoński 

wystosował do wszystkioh komitetów na pio- 
winoyi okólnik, w którym wzywa je, by do­

trzym ały danego słowa 1 do kwietnia b. r. nie 
tworzyły żadnych band.

Kraków 26 styoznia. Kongregaoya Kupców 
krakowskioh wybrała ponownie starszym p. Hen­
ryka Schwarza, podstarszym Władysława Fisobera, 
a skarbnikiem Wiktora Buskiego.

Berlin 26 stycznia. W Międzyohowie popeł­
nił samobójstwo tamtejszy landrat, dr. Willich, 
wielki wróg Polaków.

T&glićhe Rundschau, organ Lakatystów, pi­
sze, źe powodem samobójstwa p. Willicha byli Po­
lacy, a tc dlatego, że jemu jako landratowi w Mię- 
dzycbowie tak ciągle doknozali, takie mn sprawiali 
przykrośoi na każdym kroku, że wrażliwa jego na­
tura nie mogła znieść tego wszystkiego. „Biedny 
człowiek — pisze Tagi. Rundschau — porwał za 
broń samobójczą dzięki tym niegodziwym Polakom .

Poznań 26 stycznia. Dzienniki donoszą, że 
p. Kośoielski, który był bardzo chory, powraca jnż 
do zdrowia.

Paryi 26 stycznia. Do dzienników donoszą z 
Biarritz, że trzech artystów podczas spaceru po­
rwała olbrzymia fala morska i wszyscy potonęli.

Waszyngton 26 stycznia. Podczas feobtowa- 
nia się rapierami, prezydent Roosevelt odniósł 
znowc ra. ę, która jednakże jest nieznaczną.

Wiedeń 21 styoznia. Następoa tronn arcy- 
książę Franoiszek Ferdynand przyjął w sobotę 
na posłuchaniu między innymi Dawida Abra- 
hamowioza, W łodzimierza Gniewosza, Augusta 
lir, Dzieduszyoklego.

Drezno 26 stycznia. Dnia 28 rozpoczyna 
się przed speoyalnym trybunałem  prooes o roz­
dział małżeństwa następoy tronu saskiego F ry ­
deryka Augusta z księżną Ludwiką.

Poznań 26 Stycznia. Dziennik kujawski do 
nosi, że w Mamlinach nanozyciel rozdał dzieciom 
w szkole niemieckie katechizmy, a kiedy dzieci 
ich brać nie chciały, obił je, pozostawił w klasie 
poza lekcyami i zagroził, że w razie dalszego opo 
rn, rejem ya cofnie snbwencyę na szkołę, a w ta­
kim razie gmina będzie musiała sama szkołę u 
trzymywaó. W skutek kar cielesnych i gróźb, dzieci 
są zmnszone uczyć się religii po niemiecka,

Petersburg 26 stycznia. Po serdecznem po­
żegnaniu się z carem i carową, niemiecki następca 
tronn w towarzystwie rosyjskiego następcy tronn 
wyjechał do Nowgorodu.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 26 styoznia. Na ogólnyoh po­

słuchaniach przyjął dziś Cesarz między inny­
mi komendanta korpusn, jenerała broni F ied le­
ra, oraz ozłonków Izby panów : Fedorowioza, 
Łozińskiego i Miohałowskiego.

Paryż 26 sierpnia. Ponieważ sułtan za­
żądał, aby zwłoki jego szwagra Mahmuda-ba- 
szy były  przewiezione do Konstantynopola — 
a synowie zmarłego sprzeoiwiają się tem u , od­
niósł się tutejszy ambasador do sądu cywilne­
go, który jutro rozstrzygnie tę sprawę.

Wiedeń 26 stycznia. Sekretaryat Koła pol­
skiego wzywa posłów, aby pojutrze tj. we śro­
dę stawili się wszyscy w izbie z powodu spra­
wy cukrowej. Podpis. Merunotcice.

Kraków 26 styoznia. Ruoh emigreoyjny 
do Prus i Ameryki rozpoczął się już. Przez 
tutejszą staoyę kolejową przejeżdżają codziennie 
pooiągi z wychodźcami z Gslioyi.

Marakaybo 26 styoznia. Okręt niemieoki 
„Pantera8 znajduje się obeonie w oddaleniu 
jednej mili od wsi San Carlos. W ieś liozy 250 
mieszkańców, przeważnie rybaków, i składa się 
z 80 domów, zbudowanych z drzewa i słomy. 
Załoga fortu San Carlos liczy 239 ludzi i do- 
tychozas dzielnie się broni. W ały, które są 
bardzo niskie, nie odniosły prawie żadnyoh 
uszkodzeń. „Pantera* usiłowała we czwartek 
zbliżyć się do fortn, musiała jednak zaniechać 
tego zamiaru. Obeonie panuje w M arakaybo 
spokój.

W entersdorp (w Transwaalu) 26 styoznia. 
Delarey wystosował do burgherów odezwę, aby 
nowemu rządowi byli tak samo posłuszni, jak 
dawnemu.

Paryż 26 styoznia. Porwani przez falę 
morską w B iarritz artyści byli aktorami z te­
atru  miejskiego w Bordesux, a do B iarritz 
przyjechali na gośoinne występy.

W aszyngton 26 stycznia. „Biuro Reuter u8 
donosi z kom petentnego źródła, że W eneouela 
stara się zawrzeć umowę w tym  duohu, aby 
żaden z wierzyoieli przy uregulowaniu swyoh 
pretensyj do Weneoueli nie był uprzywilejo­
wany. Weneonela stanowczo oparła się żądaniu 
mooarstw, prowadzących blokadę, by iob pre- 
teDsye były przed wszystkiemi inuemi zała­
twione. Bowenowi dano wskazówkę, aby pro­
wadził pertrakt&cye najzupełniej bezstronnie i 
uzyskał dłuższy term in do zapłacenia długów. 
Konferenoye prowadzono w sobotę wieczór, a 
o półnooy oświadczył Bowen, że ma wszelkie 
dane do twierdzenia, że zatarg będzie wkrótce 
w zadowalający sposób załatwiony.

HOTEL QEORQE’A.
Przyjechali dnia 28 styoznia. Książę H. Lu­

bomirski z Rozwadowa. Ks. J . Lubomirski z Roz­
wadowa. Hr. W. Dziednszycki z Jezupoia. Br. J . 
Weber za Złoczowa. H. Rosenbusz z Doliny. J .  
Źychliński z Poznania. W , Długosz z Borysławia. 
K. Ostaszewski z Sędziszowa. M. Sohlobach z W ie­
dnia. S. Bogusz z Borysławia. A. Bąozkows 
z Dobrowód. E. Jaroszyński z Podola ros. A. Doi 
Logo z Tyrola. J. Slawik z Brodów. H. Becker 
z Brodów. S, Jasiński z Pererowa. B. Josefsthal 
z Krakowa.

HOTEL FRANCUSKI,
L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya » pokojem dc śniadań cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 26 stycznia. J ,  Dworski z 

Tarnobrzegu. Z. Yonnga z Lipowiec. A. Czaykow- 
ski z Bóbrki. G. Gawęcki z Dzikowa. N. Dondorf 
z Kamionki Str. J .  Hofuer, M. Weiner, F. Frank 
8. Burian, H. Lehner i J. Beck z Wiednia. L 
W attmann z Rudy Bożanieckiej. P. Lekozyński 2 
Bawy ruskiej. S. Kędzierski z Mereszczowa. A 
Lskozyńska z Bemenowa. F. Podhorodeoka z 2u- 
rawna. E, Lion z Zabłotowa. H. Cohn z Weszprunu

HOTEL EUROPEJSKI.
A lbert Sakowron,

Lwów — Plao Maryaoki
Przyjęć ali dnia 26 stycznia. H.r, M, Bor­

kowem z Mielnicy. B. M. Pristwitz z Rosyi. M. 
u c i s k i  z Buczacza, S. Potworowski z Koropca. 
. Wolgner z Komarówki. A. Iskrzyck: z Sanoka. 

D. Festenburg ze Stanisławowa. Fr. Rudrof z 
Wierzbówki. Dr. W. Ramert z Jarosławia. A. Tu- 
n ng  z Mostów wielkich. Z. Bosenthal i S. Korski 
z Borysławia. Pułkownik Janowski ze Złoczowa. O. 
Strasser z Bawy rnskiej. 8. Tauber z Czemiowiec, 
R. Maciejowski z Żółkwi. A. Urioh z Wiednia,

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze tet 

za nią na ziebie żadnej odpowiedzialności.

U z n a n i e .
Ze strony komitetu budowy kościoła parafial­

nego w Staromieścin pwd Bzeszowem, prowadzonej 
przez architekta Zygmunta Hendla, poświadcza aię( 
źe krakowski Zakład witrażów prof. Władysława 
Ekielskiego i Antoniego Tnoha dostarczył do tej 
budowy 10 okien w artyatyoznem oszkleniu i jedno 
figuralne, przedstawiające momenta z życia św, 
Stanisława Kostki, a mianowicie: Objawienie się
N, P. Maryi Temu Świętemu i Jego Komunię, ja ­
ką z rąk św. Anioła otrzymuje; zarówno pod wzglę­
dem kompozycyi, dobom kolorów i ogólnego wra­
żenia, przedstawiają się one doskonale i przewyż­
szają pod tym względem okna w tymże kościele 
wykonane za granicą. Szczerze i zupełnie zadowo­
leni podnosimy, że robota ta wykonaną została na 
oznaczony termin, wykwintnie i pc cenach nie u- 
stępnjących cenom zakładów zagranicznych.

Z prawdziwą też wdzięcznością i przyjemno­
ścią polecamy ten zakład nwadze wszystkich bu­
dujących.

X . Józef Stafiej, 
proboszcz w Staromieścin.

Rok założenia 1853.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kapuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczno.
Redakcja i ekspedycja gazety losowań Na­

dzieja całoroczna, prenumerata K. 8*40, na prowin- 
cyi K, 8-60.

Wiedeń 25 styornia. Kursa giełdowe. 
L osy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3V, 268.— 
.  . .  .  .  1889 3%  265.75

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/t 286 — 
Uregulow. Dunaju z r .  1880 100 z,. 5*/0 258 00 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. i*/0 003 00 
Pożyczka serbska prem, po 100 fr. 2°/0 8950 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 125.60 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.40, Zakł. 
kred. dia h. i p, po 100 zł. 437.00, Olary 40 
zł. m. k. 185.50, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 7600, Ofen 40 zł. 175 00, 
Palffy 40 zł. m .k. 183.50, Ozerw. krzyża-austr, 
10 zł. 6615, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 28.25, 
Losy fund. aroyks Rudolfa 10 zł. 73.—, Salma 
40 zł. m. k. 238.—, Pożycaka salcburska 20 żł. 
75.—, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 000.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 437.—.

Wiedeń 26 styoznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 7"78—7 74, na maj-czerwiec 0-00 
—0 00, na jesień 0 00—0*00; żyto na wiosnę 
6-90—6*91, na maj-czerwiec 0 0 0 —0*00; na je ­
sień 0-00—0"00; owies na wiosnę 6*37—6 38, 
na maj-ozerwieo 0*00—0-000, na jesień 0 00— 
000 . K ukurudza na maj-czerwiec 0 00—0'00, 
na ozerwieo-lipieo 0 00—000, na lipieo-eier- 
pień 0 00—0-00. Rzepak na sfcyozeń-luty 0 00— 
000, na sierpień-wTzesień 0 0 0 0 —00 00. Olej 
rzepakowy na styozeń-kwiecień 0 00—0.00. Ten- 
denoya: słaba. Pogoda: odwilż.

Budapeszt 26 stycznia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronnoh i po 60 k]g.). Psze* 
uloa na kwleoień 7 '64—766; żyto na kwie 
oień 6-64—6-65; owies na kwieoień 6-12— 
618. Kukurudza na maj 6*79—6'80. Rzepak 
na sierpień 11"70—1T89. Oferty na pszenioę 
mierne. Ohęó kupna słaba. Tendenoya: słaba. 
Pogoda : łagodnie.

Giełda południowa (godzina 12 m innt 80 
Wiedeń 26 stycznia.

Marki 117.17, renta majowa 101.05, węg 
renta koronowa 99.62, A kcye: austr. zakł. kredyt. 
706.00, węg. zak. kred. 750 60, anglobanku 278 50, 
unionbanku 668 00, bankvereinn 481.00, lander- 
banku 416 00, koiei państw. 700.75, lombardy 
58-75, akcye kolei Elbethal 456.50, fabryki broni 
842 00, tytoniowe 648,00, alpiny 890 60, Rima Mn 
ranyi 487.50, pragskiego Tow. żel. 16.36, losy tu­
reckie 128 76, ruble 252*50. Usposob. spokojne.

m
Lwów 26 stycznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. K arola Ludw ika po 

i20  Koron —.— do .K olej Lwowako-Oaern.-Jaska
po 400 kor. 578.— do 581.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 586-00 do 545 00. Akcye ga rb a rn i w Rzeszowie 
po 400 kor- ■ do — '—. Tow. budow y wagonów 
w Sanoku po 600 k o ro r — do 850 —. B anku dla 
handlu i przemysłu po 400 k, 400 — do 42') —.

L is ty  zastaw ne za sztu k ą: Banka hipot. galic. 
5 proo. los. w 50 lat z 10 proo. prem. 110-75 do OOO.OC 
4 i pól proc. los. w 60 lat 100 50 do 000-00, 4 proc. los. 
w 60 la t 96,75 do —-00. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
61 la t 102-00 do 102 70. Banka kraj. 4 proc. los w 67 lat 
98 60 do 00 0 0 .— Tow, kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 97-60 do 0000, 4 proo. los w 41 i pól latach 97-80 
do — 4 proc. los w 56 lat 97 75 do 98-45.

O blig l za sztuką : Gal. fnnd. propinaoyjnego 4 pro. 
99.80 do 100.0. Bukowińskiego fand. propin. 6 proc. 108-00 
do — '—. Kom. Banka kraj. 6 proc. (U  emisyi) 102 00 do 
—- . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe
po 200 koron 98-25 do 000.00. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc.— d o —-— 4 proc. z 1898 r. 99 20 do 00 00, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 9V70 do 0000, 4 1/,*/* 
po 200 koron 101-00 do 101-70.

M onety. Dukat cesarski 11-26 do 11 40. Napoleon- 
dor 19"00 dó 10-20. B ubel rosyjski papierowy 252'00 do 
254-0). 100 marek niemieckioh 116-80 do 117-40.

Ruoh pookągów koisjowyoh
ważny od Igo m aja 1902 roku według ozasu 4ro<*ko *< • 

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 2 .3 1 *  1 -3 0 , 8  < 0*, 6-10, 8-GO, 6 501 9.50* 
Z Rzezzowa: 10-25. _
Z Podwołoczyzk (na dworzec główny): 3 ‘3 B ,

10-20*; na Podzamcze: 0 - 2 0 ,  7 40, 5 I1 ,1 0 0 2 *
Z Tarnopola: 8.85* Gut dw. gt.);
Z Ozemiowiec: 1 2 1 0 * . 1 * 0 ,  8 40 ‘ 9 20 '
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 8-10, 1-10, 4-40, 10-60*.
Z Janowa 7-45, 1-88, 9 26* 10 08*.

O  c h o d z ą  i *  L w o w a  :
Do Kraków. 1 3 * 4 0 * . 8  3 0  , 8  0 0 . 4-X5*8-40, 6-20*. 11*00*. 
Do Rzezzowa: 8-BO.

Do Btanlzławowa: 6'10*-
Do S try ja : 0-86, 9 00, 8-05, 6-86*.
Do W * . :  9*15, 1-25, 8-16 6-80*, 10 05*

Uwaga. Pociągi p o śp ie w .  
tłnztem i; pooM i n<?au’,  59 ra er^ .
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"a m e r y k a n k i .
(Przekład e francuskiego.)

(Ciąg diussy).
Tymczasem n a d a re m n i aaw ckat Orlanai 

usiłował nakłonić lokattotów, zajmujących pierw­
sze piętro p» taou Sa nt Anna, do zrzeczenia ai«g 
swych kontraktów . Gdy i™ tadam ał panną 
Oarrcll o swem i lepow oć-eniu na tej drodze, 
z trudnością się wstrzym ała od wykonam*, 
przed nim radosnego tańoa dokoła pokoju. Na­
dzieja .m> sszkania na starym  placyku, w po 
nuryoh mnraoh łokciowej grubuśoi i pod tym 
samym daohem ze starą irahiną, nie uśmiecha­
ła  jej się wcale, to też widząc w oozaoh Lela 
niezadowolenie, powiedziała wesoło:

— Nie masz powodu do zm artw ienia. Znaj­
dziemy w Rzym ie książęce mieszkanie... i i  zre­
sztą możemy sobie wybudować pałac.

— W ybudować pałao? — zawołał Lelo za­
dziwiony — przeoież mamy najpiękniejszy, 
praw dziw e arcydzieło średniowiecznej a rch i­
tek tu ry  !

— No, tak , ale... brakuj? w nim  trochę po­
wietrza i światła, tego dobrego, ałoneoemgo 
światła, k tóre zabija mikroby.,/ i przesądy.

Kurcz bolesny zmienił na chwilę tw arz 
Leia. N iewątpliwie duch przodków zaprotesto­
wał w nim przeciwko temu współczesnemu 
b lu i iers-ftU.

x z v
Niemiła, chociaż drobna przygoda w K a­

synie znieohęoiła panią Ronald znpełnie do 
Monte Carlo i nazajutrz wyjechała do Cannes 
razem z mężem, a w tydzień petem  z H enry­
kiem i ciotką powróoiła do Paryża ; zamie­
szkali razem w hotelu Castigiioue.

Uświadomienie w sobie występnej miłości

w pierwszej obwili wywołało w umyśle H oltuy  
bezgraniczne zdumienie, później w stręt do sa ­
mej siebie i najgłębsze upokorzenie. W ięc jej 
uwyoięiuwo w Onohy okazała się jednak npi d- 
kiem ? Prorooza przepowiednia, r której śmiała 
się niegdyś, stauęła jej iyw o w pam ięci: ko­
siła męZozyznę — i oto "te jął jej serce, wbrew 
jej woli i wiedzy ! Ja k  pensyonarka dala się 
złapać w pułapkę.

Na tę  myśl czuła, że rumieniec wstydu 
pali jej tw arz i czoło. Uważała się przecież za 
niezwy jięioną, obrała za swój symbol saliman- 
drę ! Co za kłamstwo ! Rozozarówanie 1...

Z oburzeniem i wstrętem  odrzuciła zwie­
rzę, które nie miało siły  talizmanu, ohooiai 
drogie kamienie Kształt jęgo tw orzyły; odrzu­
ciła je i razem * pieczątką złożyła na dnie po­
dróżnego kufra.

Bezkrólewie moralne trw ało jednak nie- 
długo. Godność uczciwość pani Ronald w y­
stąpiły  mężnie przeciw miłości, w której wi­
działa zniewagę i hańbiącą plamę na sw ojun 
jestestwie. Szukając broni, zwróoiła się my J ą  
do w iary i religi. P r  :ed laty  atudyowała pra­
wie wszystkie wyznania, zaciekawiali ją  naw et 
przez ozas pewien tak  zwani Christian Scien- 
tists, k tórych liczn* grupa znajduje się w Pa­
ryżu przy ulioy Aroade i k tórzy praktykują 
leczenie metafizyczne. Zgadzała się z nimi zaw­
sze oo do tego, że silna wola zdolna czynić 
uuda, i że myśl sama może . zło pogarszać, 
utrw alaj ąo je  w organizmie.

Na podstawie tej zpeady odsunęła myśl 
swują od nieszozęsnej miłości. Dzięki jednakże 
ondownemu rozdwojeniu, jakiemu człowiek tak  
często podlega, miłość wzbroniona żyła w  niej 
nadal własuem, odrębnem żyoiem, powodnjąo 
tysiące nieprzewidzianych uczuó, k tóre ohrri- 
lami panowały nad n ą zupełnie Rormawiała, 
bawiła się i nbierała, obmyślała toalety i roz­
rywki, a  jednocześnie, pod zewnętrzną, m achi­

nalną działalnością kryło zię ś-yrie inne, mnie, 
świadome siebie, objawiające się jednak dość 
oaęsto to oispłym  głosem W łocha, to  jego spoj­
rzeniem, które widziała, ozuła obok siebie. J e ­
go słowu wyznam a brzm iały w jej uszach na no­
wo, a tą  sumą siłą i wyrazistością. W rażenia, k tó ­
re w Luoernle i O uohr zdawały się prześlizgi­
wać ty 1 ko po jej duszy, zostuiy w niej potężne, 
wkorzenione i powtarzały się teraz wyraźnie, 
wywierając na nią wpływ swój hypnotyoasny. 
Nadarem nie w a rz y ła  z siłą nieujętą. z tai i- 
mnutzem zjawiskiem. Raz, w pocznoia grozy 
swi iej bezbilnośoi, zawołała głośno! z bolesną 
rozpaczą:

— O, to wszystko uawdzięoiam starej krwi 
taoińskiej, którt w mych żyłach p ły n ie !

1 Eaozęła błądzić teraz pt Paryżu, tk 
błądził;, po Rzymie, bez planu, sama jedna. 
In stynk t kazał jej unikać jednakże alei Ga­
b ryela : sam widok cienistego wejścia, którem  
szedł zo nią Saint-Anmt, przejmował ją  ostrym  
bólem ; dmijali ją zdaleka, rzuoająo w tym  k ie­
runku szybkie i pełne obawy spojrzenia.

W  oiągu tych przechadzek bez celu i 
drogi zdarzało jej się nieraz wstępować do ka­
tolickiego kościoła. Najwięcej ją  pociągała ka­
pliczka w alei Hoehe i draga, 0 0 .  Dom inika­
nów, na przedmieściu Saint-Honoró. W  ciszy 
św iątyń katolickich doznawała chwilowej nlgi, 
k tóra była dla niej błogim stanem  wypoozyn- 
ka. L ubiła  zawsze oeremonie religijne, tercz 
je zaczęła odozuwaó. Uroczysto tony kościelnej 
m uzyki i śpiewu uspokajały jej ból. jak śpiew 
niańki uoisza płacz niemowlęoia. Jakkolw iek 
protestantka z przekonania, słysr.ała jednak 
wiele o świętym  Antonim  Padewskim, k tóry  
stał się w Ameryoe równie popularny, jf-k we 
F rruoy i i dziś w zgnębieniu moralnem uo .eMa 
się aż do dzieciństwa, ofiarując mu znaczną 
sumę w zamian za zapumnieuie.

W szystko jej było jedno, skąd przyjdzie

ra tu n sk : pojmowała ty lko swym praktyoznym  
zmysłem, że skoro w łases siły je j nie w ystar­
czaj ą ,  ażeby się uwolnić ud uo>ucia, któr< za­
truw ało jej iyoie, trzeba yezwaó pomooy z ze­
wnątrz. Przypom niała sobie, jak dni* pewnego 
w Rzymie, wobec Dzicu.ątka, które było prLe- 
cioż tylko brzydką lalką drewnianą, pewna 
stara kobieta zmieniła się nagle pod wpływem 
szczerej i głębokiej wiary. W idziała tw arz jej 
dziwnie rozjaśnioną , z której zniknęły zmarsr.oz- 
ki i ślady sturośoi, tiłoai eńo„y blask jej oozu 
i wyraz zachw ytu, rozlewający wokoło niej 
orsar piękna i czegoś nadziemskiego. To wspo­
mnienie zaczęło ją  magnetyzować, pooiągs&ło i 
przykuw ało do siebie. Przypom inała sobie 
wszystkie "ośoielne obrządki, w których brała 
udciał poaozas pobytu w klasztorze i tę  dzi­
wną pasterkę o półnooy w Blonay. N iew ątpli­
wie mistyozna siła była w tej starej religii ro­
mańskiej : ozsmuż nie uo\eo się dc niej ?

W  Ameryoe w ostatnioh uzasaoh mówio­
no wiele o katolioyzm ie, zyskiw ał on tam  
z dniem każdym zwolenników, a zarazem prze- 
oiwników najgorętszy uh. Nioby a  było złego 
zbadać go i poznoó, cnoóby dlatego, aby brać 
udział w dysputach. Po namyśle poprosiła pa­
n i Kóradieu, ażeby wskazała jej księdza dla 
pomówienia z nim  o tym  pr-edmiooie.

Far cno we zaprowi dziła ją do księdza Ro- 
yela, krewnego swego męża, należącego do 
parafii św K lotyldy. Pcw azay kapłan przyjął 
kobiety uprzejm ie i . ysłuchnł żądani > z ba- 
dswozym spokojem. Lękająo się posunąć zbyt 
daleko, Helena zaznaczyła odraza wyraźnie, te  
zupełnie nie ma zamiuru zmierzać swego w y­
znania, ale kościół katolioki jest dla niej fa- 
scinating — pełen uroku — i dlatego pragnie 
po-.naó j9go zasady i dogm aty bliżej, w p-ze- 
konanin, że zapewne nie będzie mogłi. ioh 
pogodzić x~ swym nowoozesnym poglądem na 
żyoie.

— Niepudobna się oofaó! — rzekła ze 
im u u y L . uśmiechem , k tó ry  pokrywał we- 
ntohuienie.

— N aturalnie — odparł ksiąds z onlą po 
v ag ą  — mu=*ę wyrazić tylko przekonanie, że 
ks v iJioyziŁ nie oofa postępu... przeciwnie i Ale 
proszę o p y ta n ia : gotów jestem najohętniśj 
pomódr pani do wyjaśnieniu wszelkioŁ w ątpli­
wości i cieniów.

1 Umówiono fię yatem, że Helena będzie 
przychodziła oodzień między godniną 2 a 8 ns. 
rozmowę w kwescyaoh rebgii, i wróoiła nszo_ę 
ś] wrona, że znalasla nową rozrywkę, niew in­
ni a zajmującą.

i^krotoe pc przybyciu do Paryża pan 
Ronald odw i-duiłt m argrabinę d’i-*agnilhon i 
dowiedziała aię z praw dziw ą ulgi,, że hrabia 
L nueray bawi w Pau na knruoyi. Nie życzyłr. 
sobie spotykać gu teras, obawiała się jego 
w srcku i suotelnei ironii w  uśmieohu. Nieste­
ty , pierwszego czw artku na obiedzie,, na który 
zaproszono ją  z, mężem i ciotką spotkała go 
oko w oko. Nadarem nie teraz wezwała na po- 
moo wszystkie siły swej duszy, nadaremnie 
usiłował* być swobodną i wesołą, jak da­
w niej: nie mogłe, wątpić, że odraau zaur. ażyl 
zmianę, który w niej zaszła. Cała górna ozęść 
tw ar»y wydała mu się inną, jej wyraz łego­
dniejszym, a w ciemnych oozaoh zauważył 
błyski cierpienia i u sepokoju. Chwilami un i­
kała jego wzroku, to znów z nerwowym śmie- 
ohem wyzywała, go »pojrzeniem, słow em : spra­
wiała na nim wrażenie winnego, zawstydzone­
go dzieoka. W ytraw ny znawoa kobiet nie mógł 
się w  tom mylić, więc ciekawie zadał sobie za­
py tan ie : Co to być może?

'Ciąg dalszy nastąpi).

anie jedwabie
a£ do naji«nszych w olbrzymim wyborze ca snknie łpaceroi e, wi­
zytowe i ślubne. Niezrównane fulary od V- 1 20 za metr wyeyla' eiq 
'cal lą ilość opłacając, pocztę i  clo. Próbki o płatnie Opłata listu

wynosi 25 fil.
Seldeni-ott-rfilirlk- n.un

Adolf Grieder & Cie, Zurich
M. 39. D ostaw cy  nadw orn i (Schweiz).

D r. S t. Olszewskiego
en . naftow e w e '.w c w le  Bgo M ija 10. T ? s fo i

G

O
O

B iu ro  techniczne naftowe w e L w cw ie  8go Maja 10. P la fo n  430.
Sklep ’ Syk itusks 21. Fili* w K raiow ie Bracka 11. 

poleca:
N aftą Ż arow ą '.cesarską i salono' ąj co do niezapalności, dobrooi i siły  

światła W i wssystkich lampach naftowych jak amery­
kańska. Bozsyłka do domów od 5 litrów.

O iw ie tlo n ie  naftow e ża ro w e  (auerow okie). W yłączne zas*ąp«two 
na Jałicyą i Bukowin j palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do kaidej lampy, siła  światła 8i) świec .norm. Kopce- 
L ii i ozad na sewnątrs wykluczone. Onna kompl. palnika 
12 .r-on

K uchenki i p ie cy k i naftow e O płomienie gazowym bez c>adu. nadz­
wyczaj ekonomiczne i hygieniozne. Litr wody kipiący 
w 6 minutach Cent K . 9 i -ryżej.

L a m p k i nP e r p lr x '< pal j-e się bez czadu i k -pciu białym płomieniem, 
na-lzwyczaj-e po sypialń, srpitali, kuchni itp. Cena ral- 
nika K. 1 50, lampy od K. 5.

N o w e  k u r s a  p n y g o t o K r a w c z e
do egzs m m  kwalifikacyjnego dlo jednorocznej służby wojskowej

Intelligenzpr ufu u g
a mianowicie kursi główne i wstępne, rozpoczynają się w < k. rząd upraw.

Z a k ł a d z i e  n a u k o w o - w o j s k o w y m
emeryt, rotmistrza

Adolfa Kornbergera w K rakow ie nl. Karmelicka l. 24
w duin 4 -go lu tego  1003 .

Dla ispirantów, którzy w roku 1904 zgłaszać 11} mają do prboru, 
a 1tórzy prawo do jednorooznej służby dopiero nabyć mnszą na podstawie 
„bgzamin.it inteligencyjnego11, Jest to o sta teczny  termin do rozpoczęcia 
n a u k i. Nie n a leży  odkładać jej dl o«tatnią chwilę, czyli na taki termin, po 
którym uzu~ łnienie lub pnprawka egzamizu nie są ja t  dooaszczalne.

Z a k frd  %’o jskow o naukow y w K ra k o w ie , p< iada nailepsze 
siły nanczyci 'skie, przygotowuje aspirantów w możliwie najkrótszym cza­
sie, uzyskał od chwili założenia najlepste reiultai y  i może wykazać liczne 
uznania i podziękowania ogłoszon w dziennikach lub listownie Dlauozn ów 
zamiejscowych, według wszelkich wymogów pedagogii i hygieny ur-ądzony 
„pep jyon- ,t“  znajduje się p d u idzorem rutynowany h prefe ów, pod 
o so b is tek iero w n ic tw em  dyrektora i pod troskliwą opieką lekarza ZakJadu

In te rn a t posiada czytelnię, zaopatrzoną w i Ilustrowane dzienniki 
w różnych językach (dla starszych uczniów także dzienniki polityozne) for­
tepian. gry towarzyskie i  t  d., o*-az w łasne łazienki

Prospekty wysj S_ natychmmst i bezrłatrie. D y r e k b y ą .

1003  P.
Zaproszenie do przedpłaty na

Rok V -ty

NOWOŚCI MUZYCZNE
daw niej „M ELO M AN")

M ie s ip u t  untowy u fortepian z t e z j ła t ip  dodatbem literaclim
pod redakoyą Zyqmunta Noskowskiego.

D ział nutowy obejmuje wszystkie - odzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnianych kompozytorów, to jost wyjątki e oper. utwory klasyczne, 

salonowe, do tańca i  n a  4 *gce
Czasopismo daje rocznie 2 0 0  stronic nut dużego formatu, warto­

ści w  handlu księgarsk.m prznszio  rb 25
W roku 1903 „Nowości Muzyczne" drukować będą utwory forte­

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra­
wozdania ze sceny i estraay, biografię artystów, Kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi.

„Nowości Muzyczne", przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rozt.oju twórczości swojskie) muzy, obro­
nę interesów naszych muzyków na każdym polu ich działalności._______

P i e n - a r a o i a t a w y i i Ł  s i  :
We Lw ow ie i  na p ro w fn cy l z p rze sy łk ą  pocztow ą:

Kwartalnie 4 korony — Półrooini" 8 koron — ftocinie 16 koron 
Numer pojedynczy 1 koropa 40 hal.

Ekspedycja dla Lwowa 1 Galicji:

Binro d z iM ik ó y  Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hdiismana 9.

UWńurA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed 
płatę na „Nowości Muzyczne* przed N^wym Dokiem, otrzymają b ezpła­
tnie trzy pi przednie zeszyty, zawierające nut waitości do 15 koron. 

Adres Kedakcyi i Administracyi. Warszawa, Warecka 15.

E e a u ttD r  odj ow i“dzi»iny ■ W a c ł a w  M c « ł o w s k i .

S k ład  p łócien  K orczyńsk ich  
Lw ów . H a lic k a  1 6 . P o le c i kom ­
pletne gotowe w v r9s*a^fy ślubne, 
w ra z  z  pośc ie lą  o i  zł. 2 ' ' 0 ._____

P rze u  balam i ndzieia lekoyi tańców  
w osobnych godzinach dla pań i panów 
Miąozyńska, Kiaszewskiego 19 a.

Kolorowane stylowe wzory

poleca
Biuro dzienników Pasaż 

Hausmana 9
'  .  i opłatnio rozsyłam bar-

U  c h i* I I I  U  dzu interbsbiąoe broszur­
ki Dr. Ciesielskiego o mi <d*ie -łożni­
czym 1 W arto u-: oo .y tać! Ż ąd a jc ie  ! 
w yb o rn y  jnlód iestrow y kuracyjny 
własna pasieka 5 klg 6 kor. 60 hal. Iranco 
Korzenie >icz em. n iuo i. Iw nnczany.

Kareta
pociwÓrna lekka, uiyw ana do spriedania 

P e łczyń ska  9

Ziemniaki
zdrowe na nasienie, Topa*y, Orscy* j in ­
ne jadalne na sprz dfż. Zamówienr- 
przyjmeje Z a rz ą d  d ó b r M artyn o w a
p. looo.

Otwarte
w  P a s a i a  M i k o l a s o h a  

odL u l i c y  I K r ę t e J  
Najnow^^y francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i żyoie w barwnych 
=  obrazt-ch plastycznych =

I doki n a tu r y -  - podróże  —  S to ­
lice  św" da =  W yp raw y nauko­
w e =  S y p fd K i h istoryczni i =  
"  b rą z y  i  posiąpu R y w lllza c y l =  
ilz tu k a  I nauka =  lid. Itd.
=^Zmiana obrazów co tygodnie^  
od 25-go stycznia

.,Parvż w rota j f ł “.
W stąp  10  c t

_  o tw arte od lOtel rano nr lOtel wieK&r._ _
Jedyna w e  L w o w ie  speoyalnr >ra- 

cownia kułdor i materaców

Józefa Schustra
Lw ów , K o p ern ika  S

ooif a materace w łosieni i 8 poduszki po 
zł 12.50, 14, 16, 18, 20 22, 24, 26, 28, SO 
Malyrai e z morskiej rośliny po 6, 7, 8 
zł. Sienniki zwykłe i  sprężynowe, po­

duszki, przeż-.ieradła. koce itp.

Nowość! Nowość!
Z a p a l a c z - E l e k t r a

Znakomity artykuł 
dla każdego pana. Pra­
ktyczny i zajmujący dla 
każdego, ao w ieio-ro- 
tneyo użytku. — Nigdy 

odmawia posłuuzeń- 
stwa, przez pooiśnięcie 
za guzik, świeci ja- 
snym pi .mieniem, któ­

ry wedle potrzeby 
iJiugo trwać może. 

Elegancki niklowy 
tl ku 5 pól om. wysokości, a i ięo w y­
godny do umieszczam* w kieszeni,

•z tu k a  ty lko  2  k o r.
Z> popizedniem nadesłaniem 2 kor. 40 
bal. franco, -a  zaliczką o 60 h. drożej. 
Koza fika a J. S c h ille r , W iedeń, I I .  
Knrzbauergaj-e 4.

W N N 0 5 N M I I N 5 H

Pierścionki 
saręozynow e obrączki 

is yuki ślabne, srebro stoło­
we (arzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach ir u  wszelkie hiżnteryc 

lolaca Jon Jarsynu  
iubiler, Lwów, Hotel 

Buronejski.

Gazy na suknie
Koronki
Wstążki
Kwiaty
Rękaw: czki
Wachlarze
Gorsety
Zarzutki balowe

poleca w wielkim wyborze

BLUZKI
Największy wybór bluzek

„ D A M S K IO H «

J e d w a b n e  ubiór, koronką 7.75 

Jedwabne strojne od 10 -& 6  »i 
S z K o e k C e  oryginalne angijl.

H a l k i  wełniane i je wabL* 

G o r s e t y ,  Podwiązki, Pończochy

Tadeusz Górski
Lwów, pl. Maryno ki I. 8.

Poszukuje się do kupna
majątku 1 pię\nym  pałacem, co najmniej 
o 20 dbil v  jŁcn z dużym par'iiem 110 
opodal stacyi i  s linii kolejowej Jarosław- 
K--tków-Oderberg t,»ren równina, la t po­

żądany.
Zgłoszenia przyj mgje 

L w o w ska  Izb a  za ła tw ień  
plac Ds,biowskiegc 1. 6 . (3 ir “,ch Tow. 

urzędników prywatn.)

3 8 8 8 8 8  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 3

Iyg o d ałk  Mód i Pcwiośoj
Pismo illustrowane dla kobiet

k w S  3 kor. Jpos ; ,ką 3 kor 60 hal.
Tygodnik Mód i Powieści powieści, no­
wele, sprawu/dauia, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume­
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet &££
pedagogiki, gospodaiatwa domowego etc. — ■■■ -------

Co tydzień rjoina kolorowana mód Paryskioh
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko­
biecych ■ ------ - --------- --------

Co mlesięc

W I E L K a  t a b l i c a  i  k r o j ą
i korespondeneya z Paryża, i   -------------

K A S Y  \
o gn io trw a łe

W A G I N A  B F D Ł O
ragi 1 pomi-y ao spirytu u, pil] oyr- 

t f /  *u. oo, narzęazuOikowalski* , 
' Q p o l o c a j ą

Noubsrc r i Ska ® 
Lwów. ^ v

Ił

!C
p l .  H a l i c k i  3 .

flJT s i U  z ł  „O y H u « z“ . L w ór.u l, St H  <1 i. a.
:'.lo 65 ot.. 75 ot, i wyŁsj

pół

Ekonom w starszym wieku żo- 
i  ty, bezdzietny ob- 

znajomiony r. i wsjeikioh gałęziach go­
spodarstwa celnego, lasowego i chmielu 
poszukuje posady saraz, nosiada doskonałe 
refereneye. Binro wywiadowcze S . P o -  
lińskiego  Lwów, pasaż Hau imana.

K o pern ick l I Syn
optycy  i mechanicy, Lwów 
plac Halicki 1, polecają po 
eonach n ajtań szych : okula­
ry , cw ikiery, lo rnety , ba­

rom etry , ciepłom ierze, 
m ikroskopy, dzwonki elektryczne etc: 
Naprawy nnitanisj i najrychlej. Zamówieni i 

z prow ~cvi zała tw iam y punktualnie.

j  abłecznik
(czyli moszcz-' 

znakomity napój na wieczorki, chłód.:: cy 
l_ ipaja ący po 25 ct butelk i, jak 
również wina owocowe, konfitury, mar- 
m olaty, konserwy jarzyny, owoce i t. p. 
sprzeuaje po niskie,, cenie i daje na mie­
sięczne si jżecr :i Zaw odow e B iu ro  
O ąro d n icze , Hetmańakr 1. 3 Hotel 

Yictoria).

Trzy nowe piękne garn itu ry
mebli salonowych sprzedam o 80 prc. 
taniei r d  rzeozy ist.pj wartośoi. Zakład 
tapicer!-, diczurkowskiego. Lwów, T rze­
ciego Maja 10

P le rw szb  k ra fo w ą  fa b ry k a  
w yro b o w  z pap ieru

S. I. KM0JO¥SKIEGO
Lwów gmach hr Skarbka (dawne 8a 

le sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe, Tut 
ki I bibułki cygaretow^ I t. p
Do nabycia r sklepie przy placu Ma- 
ryackiem 1. 8, oraz w innych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro- 

sincyi.
C ennik i I w zory  w y e y ła  s ię  

odwre rnla.

Jarzyny wszelkie
taniej m£ w mieście, a n-o zmarznięte 
jak również o"oce, miody, ko-.il tury, 
narmolody, wina OTrOOOwe, jabłecznik, 
konserwy i t. p. po niskie cenach sprze- 
d»je i daje na książeczk* miesięczne
Z aw odow o BD iro O g rodn icze  He

tmańska ł. 8 (H otel Yictoria)

K ilk a  ra z y  do ro ku

F o r m y  z  b i b u ł k i
iieMtor J a n  S k l w s k i .

Ispwijcfn Lwdw Pasat laosnaia 9.

Kraków

K otońską, 
odą Lw ow ską,

■ I W  odą K rako w ską ,
W  H  odą W ars zaw s k ą , 

odą O strow ską, 
odą M a rs z s łk iw s k ą

* przyjemnym i trwałym zapachem poleca

J A I i r  I H A  A T O H 1 C 2
Lwów ul. Sykstuska l. P,5 i ul. Halicka l. U . -------
ukie ee l. .0  - P*zamyśl ul. Franciszkańska l. 24.

i I N M t M  “ i H b W e

i l*o cenacii 1
t f
W redakoyjayoh ogłuszenia dc- wszost- J  

Łich b wyjątku dzienników •
Iw o w rk lo n  , ki rko w sk lch  . •  
w a rsraw s k lch , w iedeńskich , •  
czeskich , lra n c u zk ‘ch ucL, •
czasopism Echowych ,-aiejsoowyoh, •  

=  zamiejscowych i zagranicznych, za- w  
( w ół. lenia na klisze i  rysunki dc 9
811 ogłoszeń, prenu m era tą  n a

w szelk ie  p lam a I
przyjmąj •

3  A jen cja  d/.ieD iiiJiw  i
9  Sokołowskiego
?  we Lwowie, Pasaż Hausmanr Ni - 9.
Z  Kosztorysy gratis. ^  1
9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 i

Trąbki fanfary
i dobrego alununiuin
rozbrzmiewaj ą ce 

liln ie  głos ludzki, 
niowymagając na­
tężenia lub muzy­

cznego przygotc 
wania. Nadzwyozaj 
oryginalna, bo-dzo 
zajmujące dla mło- 
if io ły  i starszych, 

tow an ystw , od- 
działó" wojskowych i t  p. W  8 mie«ią 
ce pół miliona rozsprzedano. W ysyłka 
za nade-ia .iem 50 ct. (także w markach,
8 -zt. zł. ),2C, 6 s it . zł. 2, 12 szt. 8 ..0 
Zaliczka 80 ct. drożei W y sy ła j  SchDI- 
le r, W ien II. Kurzbauergasse 3.

Imiany cen biletów kolei owycb do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galieyi. Bukowinie, ca­
łej Austryi zagranicę podaje

K ITRY ER KOLEJOWY
Do nsbycia:

■Muro dzienników. Pasaż Hausmana 9.
oraz w księg&rnlaoh i trafił ach.

Komitet wystawy politecnnicznej we Lwnwie
,arzędz:l, ż ib y  w res tau rac ji w yitaw onej podawano wy- 

łąo^ie  tylko wowsKle piwo, ihcąo w ten sposób p >- 
przeć przemysł krajowy i przekonać publiczność, że p.- 
wc nasze może zaatąpio drogie piwa zbytkowe, sprowa­
dzane z  zagranioy. I ró b a  a udała się 1 k dalece, że po 
aamknięoin wystawy nznał kom itet za stosowne zaszozj- 
c ii  nas następnjąoem pismem

Poświadczamy i niejszem r przyjemnośi lą, że po­
dawać 3 w es »uraoyi na pla :u wystawy w czasie jej 
trwania piwo L  iwskiego Towarzystwa akcyjnego b o  
waru s  oo do jakości swej zadowalało nczęszozającycl: 
s-m**) wysta.-v.0w i szerszą publiczność najzupełniej, tik  
dalece, że ogólnie je  uznanu ia  nieustępuiąoe w niozem 
najlepszym gatunkom importowanej, do Lwowa piwa 
oboe„’o.

Milo nam podać do ogólnej wiadomości powyssze 
nznanie i zaehęoić P. T. Pnblioznośó d<> przekonania się 
o dobtooi naszemu piw*.

Łwnwslie T n a w s t io  atcyiae to a r ó w .

rzy zmianie roku
poboe się 

Na|8tap«ze zawożone w r  1R87
Jiuro d^^ncik ów i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dzierżawo*. 'Sokołowi .,

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
p/syjm nje abonam ent na w szystkie pisma krajowe, WŁC 

deńSKie dzienn iki i zagraniczne, ilustrow ane beletrystyczne 
hum orystyczne, żarna: mód itd . po cena ih o ryg inału  —h ręosą 

»a p u n k tua lną  d ist-w e w łasnym i kolporteram i. Ozs lopizma beletrys^yo 
ilustrow ane i ću raa l s mód rysy ła  się także na prow ircyę, rć w n le ż  p r i  
m uje o g łoszen ia  do w szystk ich  pism  po najtatiszycl, o ia

Dzienniki wychodząct rano we Wiedn 
dostarcza i  sprzedaje num eram i pojeay 
cnymi i ego samego dnia do topól dc jeden 
stef toieczór.

Pauier z fabryki GzerLstutkie;1 Z  d ru k a rn i E. W in ia rz r.


